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Nr 98. (Wydanie popołniniowo). 


Prenumerata wynos: : 
we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do durgu 
dopłaca się 60 halerzy ; 
na prowineji: 


terminu, 


z jednorazową przesyłką : | 


roeznie . 30 K — h | rocznie. 36 K 
kwartalnie . 7,50 , | kwartalnie. p 
miesięcznie 2,50 , | miesięcznie Ś 6 
W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Pr 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Adres: „Dziennik Polski“ - 


Telefonu Nr. 171. 


Wiedeń 5 kwietnia. 


Przedświąteczna sesja, komu jak komu, ale 
opozycji polskiej z pewnością nie przyniosła 
sławy. Chodzili posłowie włościańscy, jak zbłą- 
kane owce, po parlaniencie, próbowali tego i 
owego, aż wreszcie poddali się pod komendę 
Kosów i Wasilków i zyskali aprobatę i poparcie 
Wołlfów i Steinów. Teraz już chyba przewódcy 
ludowi są zadowoleni, teraz mają „skrajną opo- 
zycję*, do jakiej nawoływali. Dziwne bo tych 
ludzi opanowało zaślepienie. Nikt nie wątpi 
z pewnością o patrjotyzmie Stapińskich, Win- 
kowskich i im podobnych, a jednak ci ludzie 
zaprowadzili włościan wprost pod komendę naj- 
gorszych naszych wrogów i nie widzą, lub nie 
chcą widzieć, jak wszyscy czarci śmieją się i 
z radości ręce zacierają. patrząc, jakich zyskali 
sojuszników. 

Panowie Kubik, Wilk i towarzysze okazali 
się pojętnymi uczniami i w lot zrozumieli, w jaki 
sposób można nic nie robiąc, nic nie umiejąc i 
nie wiedząc nawet. czego się chce, zostać — 
jeśli już nie sławnyin, to przynajmniej osławio- 
nym. Krzyczeć po polsku w niebogłosy, wygrażać 
pięściami i walić w pulpity potrafi z nich każdy, 
no! i dla każdego droga do „sławy* otwarta. 
O ile mądrzej i o iłe patrjotyczniej postępuje 
opozycja czeska. Taki Klofacz, Fressl, czy Hru- 
by, którzy w domu na zgromadzeniach bez li- 
lości szarpią klub czeski, ta w parlamencie, mi- 
mo drobnych utarczek, oddają jednak klubowi 
wielkie przysługi. Stanowią oni niejako prze- 
dmią straż, która idzie w pierwszy ogień i do- 
pomaga klubowi czeskiemu do wymuszania roz- 
maitych ustępstw ze strony rządu. Zaden z nich 
nie poszedł pod komendę wrogów i żaden z za- 
sądzki nie wypuszcza zatrutych strzał na klub 
czeski. 

W poświątecznej sesji na pierwszy plan 
wysuną się: ustawa o podatku wódczanym, in- 
westycje kolejowe, ustawa o należytościach i usta- 
wa o budowie dróg wodnych. Izba poselska 
dstąd pracowała dla potrzeb państwowych, 
uchwaliła kontyngent rekruta, wybrała delega- 
cje — czas więc już do pracy dla potrzeb ludo- 
wych. Ustawa wódczana przejdzie, jak się zdaje, 
bez zbytnich trudności, toż samo ustawa o na- 
leżytościach. Połączenie przedłożeń kołejowych 
z drogami wodnemi, przez komisję kolejową ci- 
chaczem dokonane, nie powinno, ani jednej ani 
drugiej ustawie zagrażać, gdyż nie ulega wątpli- 
wości, że rząd istotnie po świętach ustawę ka- 
nałową przedłoży. Nie należy jednak ludzić się 
nadzieją. jakoby z przedłożeniem ustawy już — 
już rozpocząć się miała budowa. Sprawa kana- 
łowa wysunęła się tak nagle i z taką natarczy- 
wością, Że zastała ministerstwa bardzo mało 
przygotowane. (co najwyżej można więc będzie 
na teraz w zasadzie uchwalić linje. Faktem jest, 
Że techniczna strona sprawy bynajmniej nie jest 
jeszcze wyjaśnioną, a tylko niecierpliwość prasy 
gieldowej prze rząd do rozpoczynania prac na 
ślepo. Giełdzie na razie wszystko jedno, co 
i gdzie się buduje, jej idzie o sfinansowanie jak 
największej pożyczki, o haussę w akcjach żela- 
znych, o zakładanie towarzystw żeglugi itd. Ale 
ani rząd, ani rada państwa nie pójdzie giełdzie 
na lep i nie wtrąci panstwa w awanturnicze 
przedsiębiorstwo. 

Na razie idzie więc głównie o uchwalenie 
kierunku dróg wodnych i oznaczenie ścisłego 
do którego roboty przygotowawcze 
inają być ukończone. O ile powszechnie zape- 
wniają, Lwów przy budowie kanałów stanowczo 
będzie uwzględniony. 

Skoro rada państwa załatwi wszystkie te, 
tak ważne dla krajów ustawy, wypadnie jej 
znów zająć się jedną koniecznością państwową 
i uchwalić prowizorjum budżetowe. Trudna to 


4) 
BLANKA HALICKA. 


ROZBITKI 


POWIEŚĆ. 


Pani Gabryela nie dostrzegała tego wcale; 
ona z latami całą swą próżność i ambitne ma- 
rzenia z swej własnej osoby przeniosła na cór- 
kę i pewną była, że ta niezwykle świetny los 
Zrobić musi; Jerzy byl jej potrzebny, lubiła go 
uawet dosyć, bo wygodnie jej było, módz złożyć 
na niego całą pracę i zajęcia, których sama 
lękała się jak ognia, lecz nie przypuszczała 
nigdy ani na chwilę, żeby ta jej piękna, wy- 
pieszczona Micia wyjść mogła za tego ogorza- 
ego, trochę rubasznego, wiejskiego szlachcica, 
tóry nic nie posiadał, prócz maleńkiej wiose- 
czki z niskim dworkiem o bielonych ścianach. 

Tak więc rzeczy stały, gdy Jerzy odkrył 
swe zamiary przed Ireną, w przeddzień zabawy, 
wydanej w Lipowicach na obchód siedmaastej 
rocznicy urodzin Mici. 

Pani Gabryela wieczorkowi temu nadała 
szumną nazwę balu, a to była poprostu jedna 
Ł tych ochoczych, swobodnych zabaw wiejskich, 
tóre w teraźniejszych czasach zbytku i wyma- 
BAŃ należą już do rzadkości. 

Godzina druga po północy, zabawa wre w 
tałej pełni, wszyscy bliżsi i dalsi sąsiedzi ze- 
brali się dzisiaj w Lipowicach: tańczą szalone- 
Bo mazura. aż się trzęsą ściany. — Micia, cała 
ħala i srebrzysta jak płatek śniegowy, a ru- 
miana jak zorza pod swą jasną czupryną, tań- 
Czy z Jerzym; jemu oczy się śmieją du ślicznej 
dziewczyny i miłość i szczęście ogromne błyska 


z dwurazową przesyłka: 


n 


Lwów, płac Marjaeki I. 7 


We Lwowie piątek dnia 5 kwietnia 1301 r 


LENNIK POLSKI 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Rok XXXIV 


Za jeden wieisz pelilowy ubo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 lialerzy 


Drobne ogłoszenia (tylko w nemerze porannym) po t0 


poranny . 


wieczorny 


halerzy za 10 wyrazów ; naslępne po 17, hal. 


Doniesienia o słubach. zaręczynach i inne prywatne ko- 


munikaty po Kronice za jeden wiersz pelitowy 


60 lalerzy. 


Numer pojedynczy : 


we Lwowie: na prowincji: 


3 halerze | poranny . 5 halerzy 


8 lialerzy | wieczorny 10 halerzy 


sprawa w izbie, gdzie liczne stronnictwa chcia- 
łyby korzystać ze wszystkich praw parlamen- 
tarnej większości, a nie spełniać żadnych obo- 
wiązków. A jednak izba — jeśli istnieć ma da- 
lej — wystrzegać się musi paragratu czlerna- 
stego, jak ognia i nie może dopuścić, by bn- 
dżet na drugie półrocze w tej drodze został 
wprowadzony. (r.) 


Uroczystości tulońskie. 


Lwów 4 kwietnia. 
publiczna Francji ostentacyjnie 
zwraca uwagę na ułożone już w najdrobniej- 
szych szczegółach spotkanie prezydenta rzeczy- 
pospolitej. loubeta, z dowódcą eskardy wło- 
skiej w Tulonie. Wobec dwuznacznego stano- 
wiska, jakie w tej chwili zajęły Włochy w sto- 
sunku do trójprzymierza, spotkanie to i towa- 
rzyszące inu okoliczności przybierają znaczenie 
wysoce politycznego wypadku, a to tem więcej, 
że do Tulonu przybyło również siedm rosyj- 
skich okrętów wojennych, pod wodzą komen- 
danta eskadry rosyjskiej, Dirilewa, dla wzięcia 
udziału w owacjach na cześć fioty włoskiej. 
Sam Loubet usiłuje uroczyslości nadać cechę 
jak najpromienniejszą, a na jej upamiętnienie 
rozdzieli wiele orderów i odznaczeń zarówno 
pomiędzy przedstawicieli wyższych stanów, jak 
i robotników. Widoczna w tem tendetcja ze- 
spolenia wszystkich w zbliżeniu się do Włoch, 
właśnie w chwili, kiedy między rządem włoskim 
a Niemcami stosunki  nuprężają się coraz 
więcej. 

Program uroczystości został już urzędownie 
zatwierdzony. Prezydent republiki wyjedzie z 
Paryża d. T b. m. w towarzystwie aż pięciu 
ministrów, a to: spraw zagranicznych, wojny, 
marynarki, rolnictwa i robót publicznych, oraz 
z wielką świtą. 

W dniach 8 i 9 przybywać będą do portu 
tulońskiego okręty eskadry włoskiej, wymienia- 
jąc salwy armatnie z okrętami francuskimi i 
rosyjskimi. Właściwa uroczystość rozpocznie się 
10-go kwietnia. Około drugiej popołudniu za- 
winie do portu admiralski statek francuski 
„Swięty Ludwik“ z p. Loubetem i ministrem 
marynarki na pokładzie. Wszystkie forty i ba- 
terje nadbrzeżne, tudzież statki w porcie, po- 
witają przybyszów wystrzałami. 

Prezydent wysiądzie na ląd i uda się do 
prefektury morskiej, gdzie przyjmie prawie na- 
tychmiast księcia Genui, wysłannika króla wło- 
skiego. Między drugą a trzecią uda się p. Lou- 
bet na statek włoski Lepanto, by oddać wizytę. 
O czwartej wróci do miasta, o piątej będzie 
przyjmować w prefekturze morskiej władze Tu 
lonu i rozda dekoracje oficerom, tudzież na- 
grody robotnikom arsenalu. O wpół do ósmej 
wielki bankiet w arsenale, o 250 nakryciach, 
wydany na cześć floty włoskiej i (rancuskiej. 
O 10 wieczorem wielka uroczystość wenecka, 
w której wezmą udział wszystkie statki wojenne, 
znajdujące się w porcie. 

Nazajutrz prezydent zwiedzi szpitale miej- 
skie i wojskowe, rozda nagrody wybitniejszym 
mieszkańcom Tulonu, a w południe uda się na 
statek admiralski Włoch, gdzie odbędzie się na 
cześć jego bankiet. O drugiej przegląd flot do- 
konany wspólnie przez Loubeta i księcia Genui. 
Od drugiej do piątej odbędzie się w mieście „bi- 
twa kwiatowa* na cześć oficerów włoskich. Wie- 
czorem bankiet, urządzony przez miasto dla 
obydwu flot. 

Dnia 12 kwietnia prezydent i ministrowie 
odjadą, ale mimo to odbędzie się jeszcze po 
południu uroczystość na cześć podoficerów wło- 
skich, a wieczorem odbędzie się w teatrze 
galowe przedstawienie ku uczczeniu obydwu 
eskadr. 

Program, jak widzimy, bardzo obfity i obie- 
cujący wiele serdeczności, a obliczony widocznie 
na wywołanie wrażenia w Berlinie i w Wiedniu. 


Opinja 


rnu na ogorzałej twarzy, gdy ją prawie podnosi 
w powietrzu i zakręca w siarczystym hołubcu. 

Jrena, w czarnej, złotem przerabianej su- 
kni, z której, biał1 jak marmur, wygląda jej 
szyja | posągowe ramiona, tańczy z jakimś ma- 
łym, niepozornym młodzieńcem, który co chwi- 
la spogląda na nią z nieśmiałym zachwytem, 
depcząc przytem niemiłosiernie wszystkim po 
nogach, obrywając treny pań i w dodatku nie- 
możliwie mylące każdą figurę mazura. 

Drobna, niepokaźna jego figurka pociesznie 
wygląda przy wyniosłej, królewskiej postaci Ireny. 

Ostatni hołabiee — i Micia jak motylek 
biuły frunęła w silnych ramionach Jerzego, a 
niefortunny danser Ireny wyskoczył też z wiel- 
kim rozmachem i obdarł całą falbanę u jej 
sukni. 

Gołowąsa twarz jego oblała się rumieńcem 
po same uszy. 

Irena śmiejąc się usiadia. 

— Dość już tego tańca, jakoś nie wiedzie 
się nam razem, lepiej dajiny tem spokój, nie- 
prawdaż? 

— Ach, pani, ja... ja nie wiem doprawdy, 
jak się to stało... ja... sobie tego nigdy nie da- 
ruje.. będę sobie to zawsze wyrzucał — plótł 
jak na mękach zawstydzony, czerwony jak rak 
imłodzieniaszek. 

I siedział tak dalej biedny Modest Wilski, 
bo tak się zwał i takie śmieszne imię nosił ów 
niefortunny danser; siedział kamieniem przy 
pięknej pannie, co chwila otwierając usta i za- 
mykając je napowrót, a nie mogąc się odwa- 
życ na wypowiedzenie jednego zdania. 

/. drugiego końca salonu dolatywały go wciąż 
groźne spojrzenia matki, otyłej, czerwonej ma- 


Istotnie fakt ten nie pozostał bez skutku, jak 
bowiem wiadomo, hr. Buelow znajduje się już 
we Włoszech, dokąd udał się właśnie na wia- 
domość o zamierzonych uroczystościach w Tu- 
lonie. 


Galicyjskie drogi wodne. 


Z Wiednia donoszą, iż rząd, zaraz na 
pierwszem posiedzeniu rady państwa po świę- 
tach, przedłoży swój program budowy dróg 
wodnych. Będzie to jednak- program bardzo 
ogólnikowy. Rząd chce rozłożyć przygotowania 
do budowy dróg wodnych na trzy, alho cztery 
lata, a zarazem przy wniesieniu pierwszego pro- 
jektu, pragnie zapowiedzieć rozpoczęcie roko- 
wan z krajami, w sprawie przyczynienia się 
ich do budowy kanałów. Równocześnie z temi 
rokowaniami mają się odbyć fachowe konfv- 
rencje, celem porozumienia się co do sy- 
stemu, podług któr go kanały mają być wy- 
konane. 

Sprawa ta jest wielkiej wagi dla naszogo 
kraju i sejm galicyjski zajmuje się nią od lat 
przeszło dwudziestu. Jeszcze w roku 1580 po- 
ruszył ją hr. Jan Stadnicki, a ponowiono ją 
znowu w roku 1395. Ządaniom kraju dały wy- 
raz liczne rezolucje sejmowe, jak: z dnia 13 
lutego 1894 roku, z dnia 10 lutego 1894 roku 
i oslatnia z dnia 28 kwielnia 1900 r. 

Na skutek rezolucyj sejmowych z roku 
1804 i 1898, nadesłało też ministerstwo han- 
dlu w roku 1898 wydziałowi krajowemu je- 
nerałay projekt kanałów galicyjskich, których 
trasę i kosztorysy przedstawił wydział krajowy 
sejmowi, w sprawozdaniu o popieraniu kultury 
krajowej na polu bud.wli wodnych z dnia 6 
grudnia 18938 roku. Projekt ten badany był w 
czasie sesji sejmowej w lutym 1899 roku przez 
delegatów obu krajowych "Towarzystw techni- 
cznych i rolniczych, tudzież izb handlowych, 
a wynik obrad wraz z opinją wydziału krajo- 
wego, do której przychyliła się sejmowa ko- 
misja gospodarstwa krajowego, przedłożono mi- 
nisterstwu handlu. 

P. Kędzior, wydelegowany do Wiednia 
przez wydział krajowy na żądanie prezydjum 
Koła, miał za zadanie wyjaśnić sprawę regu- 
lacji rzek i meljoracyj, peruszoną przez wy- 
dział krajowy, w inyśl kilkakrotnych, dotych- 
czas przez rząd nie załatwionych rezolucyj sej- 
mowych i odpowiedzieć na konkretne pytania. 

Prof, Rychter, jako delegat Towarzystwa 
politechnicznego, w opinji pisemnej, nadesłan:j 
wydziałowi krajowemu, uznał kanał Kraków- 
Lwów-Brody jako główny, który się będzie naj- 
lepiej rentował, nie oświadczając się wcale 
przeciw budowie kanału do Dniestru, a to 
samo zdanie wyrazili także -inni delegaci wy- 
mienionych Towarzytw i izb handlowych, tu- 
dzież wydział krajowy. Z tego powodu, tudzież 
2 uwagi, że nawet ministerstwo handlu szczegól- 
niejszą doniosłosć kanału Sądowa Wisznia- 
Lwów-Brody podniosło, zwrócił p. Kędzior 
uwagę, że we wniosku posła Mengera — ten 
właśnie ważny kanał, a temsamem stolicę 
kraju, pominięto. Przeciw kanałowi Lwów- 
Brody występują bowiem posłowie czescy 
(poseł Sileny), z obawy przed napływem zboża 
rosyjskiego. 

Że projekt kanałów spławnych w krajach 
północnych, a więc także w Galicji, zostanie 
prawdopodobnie w bliskiej przyszłości urzeczy- 
wistniony, zawdzięczać należy nie wyłącznie 
rządowi, lecz dwom następującym okolicznościom: 
raz, że kraje południowe, wedle przedłożenia 
inwestycyjnego rządu, otrzymać mają pół mi- 
ljarda koron, eo wywołuje Konieczność inwestycji 
przynajmniej w tej samej wysokości na kanały 
spławne w krajach północnych, a powtóre, że 
oprócz Galicji, w kanałach spławnych intereso- 
wane są kraje: Austrja dolna ze stolicą państwa, 
Czechy, Morawa i Śląsk, których posłowie 


uchwalenie inwestycyj kołejowych czynią zale- | kawy jest skład tych 


żnem od równoczesnego zapewnienia budowy 
dróg wodnych. O ile zaś wnosić można z prze- 
biegu sprawy regulacji rzek galicyjskich, która, 
mimo upływu łat IT od powodzi w r. 1834, 
pozostaje niezałatwioną, projekt budowy dróg 
wódnych w Galicji, postawiony niezależnie od 
kanałów w innych krajach północnych, niewą- 
tpliwie i za 100 lat nie doczekałby się zrea- 
lizowania. 


Szkoły średnie w Galicji. 
Uczniowie). 


Z końcem roku 1898,9 istniało w Galicji 
50 szkół średnich, a mianowicie 30 gimnazjów 
państwowych, 6 szkół realnych i 1 prywatne 
gimnazjum OO. Jezuitów. 

W roku szkolnym 1899—900 i 1900—91 
przekształcono  paralelki ruskie w Kołomyi na 
osobne gimn. Gimnazja uzupełniono: w Bu- 
czaczu (-ą, w Tarnopolu (ruskie) 3-cią. w Tar- 
nowie 4, w Jarosławiu 5-cią klasą. W _ Dębicy 
i Krośnie otwarto pierwsze klasy nowo zało- 
żonych zakładów naukowych. Osobne oddziały 
gimnazjów IV. i Franciszka Józefa we Lwowie, 
liczące po ośm kłas, otrzymały swoich kierowni- 
ków. toż samo paralelne klasy I—IV. szkoły 
realnej. Niemniej otrzymały osobnych kiero- 
wników oddziały gimn. św. Anny i szkoły 
realnej w Krakowie. 

W zakładach tych z roku na rok okazuje 
się bardzo znaczny przyrost uczniów. W roku 
1899 900 przyjęto w gimn. 17.505 w szkołach 
realnych 2.755 uczniów t. j. 20.268. W roku 
1900—901 przyjęto do gimnazjów 18501 
(+ o 996) do szkół realnych 2.892 (-- 134) 
t. j}. 21.593, czyli o 1.130 więcej aniżeli w roku 
poprzednim. Przyrost liczby uczniów w gimna- 
zjach jest od roku 1887 stałym objawem, jednak 
do roku 1804 nie przekraczał rocznie 300. Na- 
tomiast od tego roku systematycznie się zwięk- 
sza. Obecny wzrost wynosi prawie tyle, ile wy- 
nosić powinna liczba ogółu uczniów w trzech 
zakładach średnich o normalnej trekwencji. 
Uwzględniając stosunki lokalne widzimy, że w 
pięciu gimnazjach lwowskich ogólny wzrost jest 
mały (+ 24) toż samo nieznaczny, choć nieco 
większy wzrost, w Krakowie (78). 

W szkole realnej lwowskiej zwiększyła się 
frekwencja tylko o 54. w, krakowskiej zmalała. 
Z tego możnaby wnosić, że w miastach obu 
nastąpiło już ustalenie frekwencji — natomiast 
cyfry gimn. miast mniejszych stwie rdzają tam 
ogromny wzrost frekwencji jak n. p. Nowy 
Sącz (+93), Tarnów (+ 64), Przemyśl (+ 62), 
Buczacz (+ 60), a Stryj, Podgórze, Kołomyja 
ponad 50. „, 

(<harakterystycznem dla naszych stosunków 
jest to, że mimo znacznego powiększenia szkół 
realnych, napływ do nich, który w roku 1898 


znacznie się zwiększył — teraz się ' znów 
zmniejszył. 
srednio przypada na jedno gimnazjum 


D60, na jedną szkołę realną 415 uczniów, gdy 
w roku ubiegłym stosunek ten był 547 :450. 
( do klas to ich cyfra w porównaniu do rogu 
ubiegłego przedstawia się w sposób nastę- 
pująey : 

Klas głównych w szkołach średnich było 
ogółem 287 (-- 6) klas równorzędnych 220 
(+ 23), a wszystkich 507 (-- 29). Na jedną 
klasę przypada średnio 42 uczniów. Frekwencja 
w lwowskich gimnazjach, mimo małego wzro- 
slu jej w ostatnim roku, była jednak bardzo 
znaczną i daleko odbiega od owych  przecię- 
tnych. Największą ilość uczn. wykazują oba od- 
działy gimn. IV. 885, następnie gimn. Franc. 
Józefa 865, następnie gimn. V. 765, ruskie 
D91 — i znacznie poniżej przeciętnej dla całej 
Galicji stojące gimn. niemieckie 395 uczniów. 
Czy istotnie gimnazjum to jest potrzebne? Cie- 


trony, dla której wyraz Herod-baba zdawał się 
być umyśluie wynalezionym. 

Biedak, jak ognia, bał się energicznej ma- 
my, która dotąd nie pozwalała mu kroku bez 
siebie zrobić — a piorunujący wzrok jej, który 
ciągle leraz czuł na sobie, do reszty pozbawiał 
go odwagi. 

Zdarzyło mu się dziś coś takiego, co nie- 
spodzianie, jakby dachówka, spadło mu na gło- 
wę i zupełnie wytrąciło z równowagi. 

W drodze na bal do Lipowie, mama Wil- 
ska w karecie zapowiedziała zdumionemu Mo- 
destowi, że ma dziś oświadczyć się pannie [re- 
nie Koreckiej, ktora wprawdzie o parę lat od 
niego starsza, ale, jak mama mówił., „i pię- 
kna, co się zowie i w małym palcu ma więcej 
rozumu, niż ty gapiu w całej głowie, a co naj- 
ważniejsza, prócz majątku po ojcu, jeszcze śli- 
czną wieś Dębiny po matce, graniczącą właśnie 
z wioską Wilskich.* „Zresztą, co tu gadać, 
oświadczysz się i koniec. Panna już nie taka 
młodziutka, to też nie może mieć zanadto wiel- 
kich wymagań, a z macochą podobno się nie- 
cierpią, to tem łatwiej zgodzi się wyjść za cie- 
bie, byle się z domu wydostać. Tylko jak się 
ly do tego będziesz umiał wziąć, niedolęgo! Tru- 
dno przecież, żebym ja całe życie za ciebie ro- 
biła! No, już ty, tos mi się udał, aż miło, nie 
ma co mówić!* wzdychała energiczna niewia- 
sta, obrzucając pokornego synka pogardliwem 
spojrzeniem. 

Siedziała teraz, zakrywając swą objętością 
całą niemal szerokość kanapy i ustroiwszy w 
uprzejmy uśmiech swoją twarz czerwoną i okrą- 
głą, jak księżyc w pełni, rozmawiała coś dużo i 
bardzo po przyjacielsku z panią Gabrjelą. 

Ta, wystrojona, jakby odmłodniała, dziwnie 


jakoś uprzejmie bawiła sąsiadkę. którą zwykle 
nazywała „cette grosse femme de charge.“ 

Może być, że trochę domyślała się jej za- 
miarów i grzecznością swoją chciała okazać, że 
im sprzyja; ach! z jakąż rozkoszą pozbyłaby 
się z domu tego „lodowca,“ tej „statuy Koman- 
dora," jak z przekąsem przezywała pasierbicę. 

Pani Wilska tymczasem, jak wódz obejmu- 
jący bystrem okiem pole bitwy, zerkału naprze- 
mian to na synalka, który z nieszczęśliwą a 
najgłupszą w świecie miną milczał obok pię- 
knej sąsiadki, to na swoje trzy córki, Julkę, 
Felę i Manię, przystojne, wiecznie śmiejące się 
blondynki, istne młode kozy wesole i swawol- 
ne, które wciąż w tańcu przechodziły z rąk 
do rąk. 

Uspokojona z tej strony, widząc, że córe- 
czki pietruszki nie sprzedają, zwróciła troskliwa 
mama całą swą uwagę na siedzącą naprzeciw- 
ko parę. 

— Gorąco, nieprawdaż? 

Zrobił właśnie biedny Modest rozpaczliwy 
wysiłek w celu rozpoczęcia rozmowy. 

— Już mi to pan trzeci raz mówisz, — 
odparła spokojnie Irana, a kąciki ust jej drgały 
od tłumionego śmiechu. 

Ta odpowiedź pięknej panny, która go już 
i tak strasznie onieśmielała, całkowicie ogłu- 
piła nieszczęśliwego wielbiciela. 

Siedział jak na mękach, a matka ze swej 
kanapy patrzyła na niego coraz groźniej. 

— Gadajże przecież coś, niezdaro! — zda- 
wało się mówić to wyraziste spojrzenie. 4 

Nieszczęsny młodzieniec zebral całą swoją 
odwagę i przymykając, oczy, jak samobójca przy- 
gotowujący się do ostatniego, rozpaczliwego sko- 


uczniów ze względu na 


wyznanie: w ogólnej bowiem cyfrze uczniów 
było 169 izraelitów i 62 gr. katolickiego wy- 
znania. 

Pod względem wyznania słanowią katolicy 
obrz. łać. 61:40 proe., greckiego 18:39 proc., 
żydzi 19:04 proc. Nieco odmiennie przedstawia 
się stosunek narodowościowy: z ogoła uczniów 
podało narodowość polską 0:08 proc.. ruską 
17:66, a niemiecką 2TA proc. 

Uczniów, ukaranych wykluczenie m, było 
w ciągu roku 180; z tych jednego ze szkół calej 
monarchji (za kradzież), 25 ze wszystkich za- 
kładów galicyjskich (14 kradzież, 5 niemoralność. 
3 podburzanie przeciw nauczycielowi), 8 ze szkół 
pewnej części kraju, 2% ze szkół miejscowych. 
a 64 z jednego zakładu. W tym ostatnym wy- 
padku także głównym powodem była k'adzież 
(14), następnie zaś niepoprawne lenistwo (8) i 
gorszące zachowanie się (5). 

Wydatki państwa na szkoły średnie w Ga- 
licit preliminowano na rok 1900 w kwocie 
5,679.892 koron, tj. 17:40 pre. ogólnych wy- 
datków tego rodzaju. Uwolnionych od opłaty cze- 
snego było 6567 pre. — tytułem czesnego po- 
brał rząd 417.780 koron. Stypendystów było 
446, którzy pobrali 121.715 koron. 


Wielki tydzień w dawnej Polsce. 


Okres czasu, przeznaczony na uczczenie pa- 
miątek męki ukrzyżowania i zmartwychwstania 
Zbawiciela, ojcowie nasi z wielkiem obchodzili 
skupieniem, żadnego nie opuszczając nabożeń- 
stwa. Przykład szedł z góry. Konstancja Au- 
strjaczka naprzykład, żona Zygmunta III. przez 
cały Wielki Tydzień odwiedzała ubogich lub 
chorych, w Wielki Piątek zaś obchodziła groby 
i noc całą spędzała w kościele, aż do zaśpiewa- 
nia w sobotę o północy „Alleluja*. 

W Wielki Czwartek biskupi i królowie do- 
konywali pięknego obrzędu obmywania nóg 
starcom, poczem starców podejmowano wie- 
czerzą, przy której im usługiwał król i senato- 
rowie, a w końcu ich obdarzano. Za Stanisława 
Augusta jałmużnikiem tych biednych był zwy- 
kle ks. biskup Naruszewicz. Każdy starzec otrzy- 
mywał: kompletny ubiór. łyżkę, nóż, grabki 
(wszystko z dobrego srebra). oraz serwelę, 7 za- 
winiętym w niej dukatem. Za Stanisława Au- 
gusta zdarzyło się pewnego roku, że każdy 
z owych starców miał sto lat przeszło, jeden 
zaś aż 125. wszyscy razem liczyli 1.300 wiosen... 

Od Wielkiego Czwartku w koś 'iolach dzwo- 
ny milkną, miejsce ich zastępują drewniane ko- 
łatki. Skoro więc na wieży odezwała się taka 
kłekota. chłopcy natychmiast rozbiegali się po 
mieście z grzechotkami. „czyniąc niemi przykry 
hałas w uszach przechodzących“. 

W Wielki Piątek odgrywano stosowne mi- 
sterja. Do najsłynniejszych należały Mrzygłodo- 
wieża: „Zaparcie się Piotra“. „Zdrada Judasza“, 
„Skarga ludu“, „Zeznania falszywych świad- 
ków“, „Sądy Kajfasza. Annasza i Piłata“. Po 
południu odbywały się procesje: jeden z ucze- 
stników, przebrany za Chrystusa. w koronie 
cierniowej, w okowach dźwigał krzyż, w czem 
mu pomagał Cyreneusz, a obu otaczali żołdacy 
rzymscy, którzy upadającego pod brzemieniem 
Chrystusa, smagali, pokrzykując groźnie: „Pu- 
stępuj Jezu!* Podczas tych procesyj śpiewano 
prześliczną pieśń, napisaną w roku 1470 przez 
Andrzeja ze Słupia : 


„Synu miły i wybrany! 

Podziel z Matką Twoje rany, 

Przemów Ty do Matki, by się pocieszyła, 

Bo już odchodzisz odemnie moja nadziejo mila... 
O aniele Gabryelu, gdzie ono wesele, 

Któregoś mi obiecywał tak wiele, 

Mówiąc do mnie: — Panno, pełnaś miłości! 

A ja tu pełna smutku, pełna żałości, 

Zdrętwiało we mnie ciało, ból przejął me kości!* 


ku w fale rzeki, wyrecytował nagle jednym 
tchem: 

— Nie, dość ui już tego. Cały wieczór 
już męczę się, żeby pani coś powiedzieć. Panno 
Ireno, ja chciałbym... Niech się pani nie gnie- 
wa, ale ja proszę o rękę pani! 

Piorun upadający nagłe przed nią, nie był- 
by jej zdziwił więcej. 

Spojrzała na Wilskiego, na jego twarz bez- 
wąsą, w tej chwili czerwoną, na szeroko roz- 
twarte, cielęce oczy, co mu dodawało jeszcze 
gapiowatego wyrazu i wydał jej się taki nie- 
wymownie śmieszny, tak zabawnie głupi i dzie- 
cinny, że nie zastanawiając się, nie mogąc już 
zapanować nad sobą, wybuchneła wesołym 
dźwięcznym śmiechem. 

— Panno Ireno! Czemuż się pani ze mnie 
śmieje? Ja już i tak nie wiem. co ze sobą zro- 
bić, chciałbym się na sto łokci pod ziemię scho- 
wać! — zawołał rozpaczliwie biedny maminsy- 
nek, dochodząc już do niemożliwego stopnia 
czerwoności. i 

Słysząc ten desperacki wykrzyknik, Irenie 
trochę się go żal zrobiło i nie wyszedłszy jeszcze 
ze zdumienia, zapytała: 

— Ależ panie, co za dziki pomysł! Prze- 
cież ja o kiłka lat starszą Jestem od pana, chy- 
ba ciotką ałbo stryjenką być mogłabym! Skąd 
podobnie śmieszna myśl mogła przyjść panu 
do głowy ? 

— Prawda, prawda. ma pani słuszność, 
to była myśl fałaina i... i... niech mi pani da- 
ruje, — chciał się tłumaczyć, a płątał się coraz 
gorzej biedny Modest. 

Irena dusiła się od smiechu. 


(Ciąg dalszy nasiąm:). 


Wodo 


ciągi! 


P koje kąp elowe, klosety, kanal zicje, oraz wszelkie urządzenia 
sanitarne, wy onywa ze zastosowaniem najnowszych ulepszeń 
ped fackowem kierownictwam autoryz. 


instal. 
iużyniera z Warszawy. 


W. Reklewskiego 


Henryk Eber 


208 Lwów, ulica Jagiellońska 9, nr. tel. 669, 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 5 kwietnia 1901 r. 


Tegoż dnia chodziły procesje kapników, 
w szarych lab kolorowych kapach. Wstępowały 
one, na pamiątkę 5 ran, do 5 kościołów, 
a uczestnicy biezowali się przez całe „Miserere“. 
Marszałkowie dawali im znak, kiedy się mają 
smagać, krzyżem leżeć, całować wizerunek Je- 
zusa lub iść dalej. 

W Górze: Kalwarji, zwanej ongi Nową Je- 
rozolimą, mieście przeznaczonem na uczczenie 
Najświętszych Tajemnic, któremu Pawiński dał 
miano, idąc za Krasickim, „grodu Wielko- 
piątkowego”, po nabożeństwie pacholek miej- 
ski odczytywał na rynku, „Dekret starosty 
Piłata przeciw Jezusowi Nazarańskiemu*. Nie- 
zmiernie ciekawy ten zabytek, podany był ku 
wiecznej rzeczy pamiątee do oblaty w r. 1761. 

Odwiedzanie grobów rozpoczynało się w W. 
Piątek. Pani de Gucbriant, która Władysławowi 
IV przywiozła do Warszawy Marję Ludwikę, 
w opisie swej podróży zaznacza, iż „groby 
wielkanocne w Polsce są piękniejsze, niż we 
Francji“. Przy każdym znajdowały się wizerunki, 
oprócz Pana Jezusa, Matki Boskiej Bolesnej, 
„ziemia się rozpadała, duchy niebios były wy- 
imaginowane, mnóstwo lamp i świec gorejących 
objaśniało to wszystko". U Jezuitów podówczas 
cały gròb był przyozdobiony, „szyszakami i pa- 
łaszami*, a wszędy przygrywała „smętliwa i ła- 
godna* kapela. Za Augusta Ill groby wyobra- 
żały jakiś epizod ze Starego lub Nowego Testa- 
mentu, często przesuwający się lub ruchomy. 
Najpiękniejsze podówczas bywały u Jezuitów 
i Misjonarzy. U św. Jana przy grobie wartowali 
drabanci królowej, u św. Trójcy artylerja kon- 
na: żołnierze trzymali karabiny rurami na dół. 
Król, z powodu nadmiernej otyłości, nie mógł 
grobów zwiedzać; ograniczał się jeno na wysłu- 
chanin u Augustynów lamentacyj, wykonywa- 
nych przez kapelę i śpiewaków dworskich. 
Przed 70 laty, według świadectwa  Gołębio- 
wskiego, najpiękniej przyozdabiano groby: „u Mi- 
sjonarzy (5w. Krzyż), w «ościele dolnym; u Ka- 
pucynów, z bijącą w górę fontanna; u św. Ja- 
na; u św. Aleksandra, gdzie marmurowy posąg 
Zbawiciela; po żeńskich klasztorach, gdzie kwia- 
tów i krzewów bywa mnóstwo, a gust lepszy 
i słodkie śpiewy pomnażają wzruszenie*. 

Po wsiach, za dawnych czasów, 
niemniej jak w miastach, bywały wspaniałe. 
Tu oto widziałeś toń morskich bałwanów, a 
wśród niej wiełoryba, który co chwila połykał 
i wyrzucał Jonasza; ówdzie cudowny połów 
ryb Sgo Piotra i t. p. Nadto przed każdym 
grobem na wsi nrządzano „ogród z pięknie 
wzrosłego owsa, rzeżuchy, bukszpanów, a miej- 
sca próżne piaskiem harwnym wysypywano*. 
Nie dosyć na tem: „Po obu stronach wznosiły 
się drzewka cytrynowe, pomarańczowe, kwiaty, 
a wsród nich wisiały lampy z kolorowemi za- 
słonami*. 

Wspomniana już pani de Guébriant zazna- 
cza, że „Polacy i ich królowie, z rodziną swoją, 
całą noc prawie w Wielką sobotę przepędzali 
w kośriele*. W czasie rezurekcji strzeluno z ar- 
mat, z moździerzy. organków, fuzji i pistoletów 
„przez beczkę smolną, d'a większego odgłosu“, 
u także dokoła kościołów zapalano beczki ze, 
smołą. Angust III, wzorem poprzedników, by- 
wał na rezurekcji u $. Jana. Artyletja wówczas 
dawała 300 wystrzałów na górce Gnojowej (dziś 
Obożna i Sewerynów). 

W Wielki piątek, lub w Wielką sobote 
grzebano śledzia i żur. Drużyna dworska, uwią- 
zawszy śledzia na grubym i długim powrozie, 
wieszała go nad drogą na snchej wierzbie lub 
na innej drzewinie za to, „że przez 6 niedziel 
panował nad mięsem, morząc żołądki ludzkie 
słabym posiłkiem swoim*. Żur zaś wynosili 
z kuchen, jako już niepotrzebny, „co było si- 
dłami dla uwiedzenia jakiego prostaka. Namó- 
wili go, żeby garnek z żurem, w sieci zawią- 
zany, wziął na plecy, albo na głowie postawił 
i niósł go tak, niby-to po grecku. Za niosącym 
[rant jeden szedł z rydlem. mający rzekomo 
dół kopać żurowi i w nim go pochować. (ady 
się wyprowadzili z kuchni na dziedziniec, ów 
z rydlem tłakł garnek, a żur oblewał niosącego". 


Wielki Piątek. 


Z penurej głębi kościoła 
Blask żółty płynie, 

3olesne chylą się czoła 

| W smutku godzinie. 

Zal jakiś, strach wprzód nieznany 
Giżbę przelata, 

Pan oto skonal nad Pany — 
Zbawiciel świata. 


groby 


U grobu klękają Uumy 
Pełne żałości, 

Stęskniony anioł zadumy 
Pośród nich gości. 

Rozpiął nad wiernych gromadą 
Szrzydła srebrzyste, 

A oni z łkaniem szeptają : 
„Zmartwychwstań, Chryste !* 

U. 

Tam — przed wiekami na smetnej 
trórze (rolgoty, 

Zaćmił się wonczas na niebie 
blask słońca złoty, 

"Truehlały rzymskie szeregi 
I drżały kaly, 

Kiedy dopełniał Syn Boży 
Krwawej obialy. 

Pod krzyżem, nie pomni zgoła 
Na zbiiów włocznie, 

Stali: Najświętsza Rodzina 
[ wierni ucznie; 

Na krzyż patrzając i w niebo 
Gbmurne i mgliste, 

W łzawej się prośbie korzyli: 
„Amartwychwstań Chryste“. 


HL 

Z uliczek, z wązkich zanłków 
Prostaczki suną, 

Słońce ich wiosny ozłaru 
Promienną luną ; 

A oni dążą do grobu, 
Gdzie pośród kwiecia 

Patrzy twarz słodka i smętna: 
Twarz z pozaświecia ! 

I rosną duchem maluczcy. 
Rosną ubodzy. 

Ziemskie pragnienia w tej chwili 
Dzierżąc na wodzy. 


Quaker 
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Dusze ich dziwnie skrzydlate, 
A serca czyste — 

| mknie modlitwa do grobu: 
„Zmartwychwstań, Chryste !* 


IV. 


Wiek szybko mija po wieku, 
W przepaść się toczy, 

A ciągle patrzą w błękity 
Stęsknione oczy, 

Cudu czekają i cud ten 
Czują w pobliżu, — 

A Chrystus wiecznie umiera 
Na swoim krzyżu! 


Tedy w bolesną rocznicę. 
Z ogromnym żalem, 
Tłnm święci mękę Jezusa 
Swych łez opalem. 
I nosząc w sercu marzenie 
I sny wieczyste, 
Woła z nadzieją — i z bólem: 
„Zmartwychwstań, Chryste!“ 


Or -- ot. 


KRONIKA. 


Konkurs na prowadzenie ksiąg metry- 
kalnych żydowskich. Magistrat lwowski rozpisał 
konkurs na posadę prowadzącego metryki żydowskie 
dla obrębu gminy miasta Lwowa. Termin podań do 
20 kwietnia. Warunki do przejrzenia w magistracie. 

Klucz do lepszej przyszłości. Pod tym 
tytułem wygłosił wczoraj odczyt w sali ratuszowej 
p. Mikołaj Budzanowski, przekonywując zgromadzonych 
o użyteczności należytej organizacji spółek przemy- 
słowo-handlowych. Należyte przeprowadzenie takiej 
organizacji nazwał prelegent owym magicznym klu- 
czem do lepszej przyszłości. 

Przy lej sposobności nie zaniedbał p. Budza- 
nowski zalecić założonej przez siebie krajowej spółki 
przyborów szkolnych, która po dwaletniej swojej 
egzystencji zjednała sebie prawo obywatelstwa i sym- 
patji. Wykazał on korzyści, jakie przez tę spółkę 
osiągnąć kraj może i zachęcał słuchaczy do zapisy- 
wania się na członków stowarzyszenia. 

Odczyt trwał przeszło godzinę, poczem, wcale 
licznie zebrana publiczność oklaskami nagrodziła pre- 
legenta. 

Wiece w sprawie gimnazjum cieszyńskiego 
odbyły się w niedzielę w Kołomyi i Trzebini, a w 
poniedziałek w Rzeszowie. Wszędzie uchwalono wy- 
stosować do Koła polskiego petycje o  bezzwłoczne 
upaństwowienie gimnazjum w Cieszynie, a w Kolo- 
myi uchwalono nadto wezwać posłów okręgu kolv- 
myjskiego, by skłonili Koło do s anowczego wyslą- 
pienia w tej sprawie, ped groźbą wystąpienia z Ko- 
ła, oraz polecić prezydjam wiecu, by w tej samej 
sprawie zwołało drugi wiec po świętach  wielkano- 
enych i zaprosiło nań posłów okręgu kolomyjskiego 
dla zdania sprawy z czynności poselskich. 

Gdzie jest policja? Wbrew regulaminowi 
dorożkarze lwowsey karmią konie na placach sianem, 
a rozrzucając je po ziemi robią w ten sposób ogromny 
nieporządek. O ile nam wiadomo, dorożkarz może 
dawać koniom na placu jedynie owies i to w wor- 
ku przywiązanym do pyska. Możeby policja zechcia- 
ła przestrzegać przepisów wydanych przez nią samą. 
Wystarczy zajrzeć na plac Marjacki, aby sie przeko- 
nać, jakie porządki panują we Lwowie. 

Spekulant loteryjny. Antoni Toroszkiewicz, 
dozorca domu w Samborze puścił się na następują- 
cą spekulacje: Postawił na kilka karteczek na loe- 
rję, po ciągnieniu zaś napisał na nich numera wy- 
ciągnięte i zastawiał kartki pod pozorem, że loterja 
wygrane terna później wypłaca, a on lymczasem 
pieniędzy potrzebuje. W ten sposób dało się cztery 
kartki zastawić. Na jedną kartkę Śawi z nim 
wspólnie na loterję masarz Harlender, a gdy nume- 
ra istotnie wyszły, znikł na razie Toroszkowicz, a 
następnie, gdy go odszukano, powiedział, że karte- 
czkę zgubił. Także podpis brata swego na wekslu 
sfałszował i weksel zastawił. Nareszcie sprawki te 
wyszły na jaw i Toroszkiewicz za nieudale spekula- 
cje loteryjne i wekslowe odpowie przed sądem. 

Dzieciobójstwo. Z Liineburga donoszą, iż żona 
tamtejszego rotmistrza v. Tungela, córka v. Treitsch- 
kego, w nieobecności swego męża otruła na śmierć 
trzy swoje córeczki w wieku lat trzy, pięć i siedm. 
poczem sama zażyła truciznę. Odwieziono ją do szpi- 
tala i jest nadzieja utrzymania jej przy życiu. 

Straszny czyn popełniła Tungelowa w przy- 
stępstwie szału, a gdy przyszła do przytomności, nie 
chciała wierzyć w swą z brodnię. Ponieważ pani 
Tungelowa nie była zwykła opuszczać sypialni przed 
12 w południe, nikt węe z domowników nie do- 
myślił się nawet, że w sypialni są trzy trupy i ze 
śmiercią walcząca pani domu. Dopiero, gdy się o 
zwykłej godzinie nie ukazała, weszła do sypialni 
służba i odkryto straszne nieszczęście. 

Bzkodliwa agitacja. Jakiś bezimienny „ko- 
mitet tymczasowy* w Poznaniu rozsyła po całej 
Wielkopolsce odezwę, krytykującą postępowanie To- 
warzystwa pomocynaukowej w Poznaniu i proponuje 
założenie nowego, podobnego lowarzystwa. Bardzo 
trafnie pisze o tej agitacji Dziennik kujawski : 
„Jakkolwiek odezwa nie zawiera nie złego, ostrze- 
gamy jednak przeć jej rozszerzaniem i wogóle przed 
reagowaniem na życzenie tego tajemniczego komi- 
tetu. Ludzie, którzy pragną wywrzeć wpływ na spra 
wę publiczną, powinni wystąpić z otwarta przyłbi- 
cą... Dalej ostrzegamy usilnie przed wszelkiemi usi- 
łowaniami, któreby mogły rozbić siły nasze i wy- 
wołać rozdwojenie w tak arcyważnej dziedzinie po- 
mocy naukowej*. 

Curiosum pocztowe. Wielkopolanin do- 
nosi: Z zagranicy nadeszła do Poznania karta z adre- 
sem polskim: „Szkółka drzewek. Wielm. p. X.* 
Karta powędrowała naprzód do urzędn dla thuma- 
czek, gdzie też dokonano lłumaczenia, wypisując 
zamaszyście w miejsce „Szkółka drzewek“, po nie- 
miecku: „Tóchter-Schule*. . 

Przepowiednie Falba. Cały miesiąc kwie- 
cień Falb dzieli na pięć okresów. Od 1go do 10go 
deszcze, szczególniej we Francji i Austrji. Tempera- 
tura z początku rvormalna, następnie spadnie; 4-go 
kwietnia dzień krytyczny drugiego stopnia. Od 11-go 
do 17-go deszcz przestanie padać: również ustaną 
śnieżyce : temperatura normalna. Od 18-go do 23-go 
kwietnia deszcze obfite, miejscami nawet burze; 
18-go kwietnia dzień krytyczny pierwszego stopnia. 
Od 23-go do 26-go nie będzie deszczów; temperatura 
znacznie się obniży. Od 27-go do 30go kwietnia 
deszcze, ale tylko w niektórych miejscowościach bu- 
rze; temperatura znacznie się podniesie. 

Strejk lekarzy. Z Lipska donoszą, że 143 
lekarzy tamtejszych kas chorych wypowiedziało 
z dniem 9 kwietnia służbę swą w kasie wskutek 
konfliktu z zarządem tamtejszej kasy. 


Wnuk Szewczenki. Z Kijowa donoszą do 
Kraju: „W tych dniach do szpitala obłąkanych 
w Kijowie przywieziono ucznia seminarjum w Krze- 
mieńcu, Bojkę. Jest on w linii żeńskiej wnukiem 
znakomitego poety ruskiego, Tarasa Szewczenki. 
Bojko jest również poetą i nim dostał obłąkania, 
pisał śliczne wiersze, które w dziesiątkach odpisów 
obiegają Krzemieniec. 

Polskie wynalazki. W zawodowej „Verkehrs- 
und Indusrtie-Zeitung", Nowej Pressy z d.2 b. m. 
czytamy w rozprawie o urzędzie patentowym: „...Dla 
wszystkich gałęzi przemysłu tkackiego, używających 
maszyny Jaequarda, są wynalazki  Szczepanika, 
austrjaka, największego znaczenia. Zasiosowanie przez 
niego loiografji do sporządzania patronów, pociąga 
za sobą zupełne przekształcenie patronowania, lej 
podstawowej, najtrudniejszej i najwięcej czasu wy- 
magającej części wstępnych prac przy fabrykacji 
wzorzystych tkanin wszelkiego rodzaju. Od czasu 
wprowadzenia maszyn Jaequarda na początku XIX 
wieku nie ima ważniejszego przemysłu w zakresie 
całego tkactwa i nie można dzisiaj jeszcze nawet 
ogarnąć calej doniosłości jego, mianowicie co do 
produkcji dziurkowanych kartonów Jacjuardowskich, 
jak niemniej i co do samego tkania na drodze 
elektrycznej... W górnictwie na 108 zgłoszeń wy- 
nalazków w r. 1900, jest austrjackich 64, a pra- 
wie wszystkie pochodzą z Galicji, z kraju licznych 
i wydatnych źródeł naftowych*. 

Król belgijski u papieża. Do Jer'iner 
Local Anzeigera telegrafują z Rzymu, iż król bel- 
gijski przybył we wtorek tncognifo jako hr. Kobury 
do Rzymu i popołudniu był na audjencji u papieża. 
Audjencja trwała przeszło godzinę. O czem rozma- 
wiano, niewiadomo. Wieczorem odjechał król do 
Florencji. 

Nowa powieść hr. Lwa Tołstoja Bawiąca 
w Rzymie córka hr. Lwa Tołstoja pani Tatjana Su- 
bolinowa, rozmawiając z dziennikarzami włoskimi, 
zawiadomiła ich, iż ojciec jej napisał nową powieść 
p. © „Hadżi Murat“. Zaczał ją pisać przed 10 laty 
Rozgrywa się ona na tle wojny, którą Rosjanie to- 
czyli w latach pięćdziesiątych zeszłego wieku na 
Kaukazie. „Są tam miejsca — rzekła pani Suboti- 
nowa — wspaniałe, porywające. Przypominam so- 
bie, że przepisując rękopis, przy ustępie, w którym 
opisaną była śmierć Iladżi Murata, musiałam prze- 
rwać, wstałam i spacerowałam przez pewien czas po 
pokoju, aby opanować swe wzruszenie Dalej powie- 
działa pani S., iż ojciec jej pracuje leran nad jedno- 
aktowym dramatem. 


Z krajn. 


Jordanów. (Zgromadzenie ludowe). Dnia 1 
bm. odbyło się tutaj publiczne zgromadzenie, na któ- 
rem uchwalono petycję do rady państwa o natych- 
miastowe upaństwowienie polskiego gi- 
mnazjum w Cieszynie. 

Kraków. (Żajście w cyrku). Onegdaj przy- 
szło w cyrku „Victor“ w Krakowie do zajścia, któ- 
rego powodem slal się jeden z kłownów. Mianowi- 
cie w czasie przedstawienia począł jeden z grających 
na cymbałach klownów grać między innymi muzy- 
cznymi utworami „Jeszcze Polska nie zginęła“. 
Wówczas z wielu miejsce odezwały się protesty i 
wołania: „przestać grać!* Część publiczności była 
bowiem tego słusznego zdania, iż cyrk nie jest- od- 
powiedniem forum do grania pieśni patrjotycznych. 
Zrobiło się na małą chwilę zamieszanie, policja in- 
terweniowała i areszlowała zupelnie niesłusznie ja- 
kiegoś studenta. Przekonawszy się jednak, iż student 
ów jest zupełnie niewinnym i że aresztowanie to 
polega na fałszywem doniesieniu jednego z widzów, 


puszczono studenta wolno — poczem przedstawie- 
nie odbywało się w dalszym ciągu zupełnie spo- 
kojnie. 

Nadwórna. (Rezygnacja). Posel do Rady 


poństwa i prezes naszej Rady powiatowej ks. Kor- 
nel Mandyczewski, złożył godność prezesa Rady 
powiatowej. Ks. Mandyczewski był przez lat 25 
marszałkiem naszego powiatu i położył wielkie za- 
sługi około rozwoju i podniesienia powialu. 

Nowy Sącz. (Zbrodnia przeciw moralno- 
ści). Dnia 2 bm. odbyła się przed trybunałem sądu 
obwodowego rozprawa karna Mieczysława Kowalskie- 
go, koncypienta adwokackiego w Nowym Sączu, o- 
skarżonego o zbrodnię $ 128 u. k. Trybunał uzna- 
jąc winnym oskarżonego Kowalskiego zarzuconej mu 
zbrodni, skazał go na rok ciężkiego więzienia z dwo- 
ma jostami co tydzień. 


* Colosseum Thorna. Od 1 kwietnia nowy program : 
Will Mora's, najlepsza w świecie pantomina na po- 
trónym reku. La belle Lilli, zagadkowy zegar. 
Annyi Willi Roehl, ekscentr, bicykliści. Clara 
Ballerini, fenomenalna ekwilibrystka na  trapezie. 
Petras, żongler komiczny. Les Henry, tancerze 
H gh-Life. Castelli de Vere, śpiewaczka kcloraturo- 
wa. Mr. Artur, ze swoimi psami. Elza Hofer, 
subrelka. Nadrage, brzuchomowca. --— Codziennie 
o godzinie 8-mej wieczorem wspaniałe przedstawienie. 
Co niedzieli i święta dwa przedstawienia. Co piątku 
High-Lite. — Bilety wcześniej są do nabycia 
w biurze dzienników p. Płohna, ulica Karola La- 
dwika L 9 

* W ekonomacie od dnia 4 kwielnia b. r. 
urzędowe trwać będą od 8 do 5 popoł. 

* Z „Lutni“. W piątek wykona „Lutnia“, o godzinie 
5 popołudniu w kościele OO Bernardynów „Siedm słów“ 
Mercadantego z orkiestrą. 

Zmarli: 

Wojciech Glatzel, b. właściciel realności i kupiec 
w Rzeszowie, zmarł w 72 r. życia. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Nowa panorama Kossaka, „Bitwa pod 
Piramidami*, otwartą została onegdaj w Warszawie. 
Panorama ta, podług Słowa warszawskiego, przed- 
stawia się naslępująco: 

Na tle egipskiego krajobrazu, z dalekim wido- 
kienr na Kair i Ni. u stóp niemych piramid. 
wśród falisiej okolicy piasczystej, żarem  południo- 
wego słońca oświetlonej. rozgrywa się przed okieni 
widza pamiętna bitwa. Oto właśnie jazda Manielu- 
ków w gwałtownym alaku uderzą ma glab czworo- 
boków rzędowych armji francuskiej. dowodzonej 
przez generała Bonapartego. ledwie  doslrzegalnego 
na lewem skrzydle. Doskonały układ laklyczny vojsk 
pozwala ogłądnąć opłakany los alaku, wymierzonego 
w czworobok najgłębszy; dwa boczne zdecydują 
zwycięstwo Bonapartego pod piramidami, „% kiórych 
szczytów 40 wieków patrzy na walczących* ze spo- 
kojem sfinksa. 

Panorama, dzięki świelnie małowanemu krajo- 
brazowi. jakoleż doskonałej kompozycji liguralnej, 
przedstawia się imponująco. (Głównym  współpraco- 
wnikiem Kossaka w stworzeniu tego dzieła, był ma- 
larz warszawski, Michał Wywiórski. Wykonanie pa- 
noramy zajęło stosunkowo dość mało czasu, gdyż 
robota trwała tylko od 22-go listodada 1900 do po- 
łowy marca r. b., pomimo, iż powierzchnia obrazu 
wynosi nie niniej jak 1875 kwadr. metrów. 

„Quo vadis". Ostatni numer 


godziny 


paryskiego `“ 


Journal universel podaje szereg rycin z wysla- 
wionej w teatrze Porte St. Marlin sztuki, przero- 
bionej ze słynnej powieści Sienkiewicza. 

e a oH a lz 


Drugi koncert „Lutni“ za r. 1900/1. 


Są gusta i guściki. „Jeden lubi pasztet 
sztrasburski a drugi kwargle* — jak się bar- 
dziej obrazowo wyraża Heine. Toteż trudno 
spierać się z dyrekcją artystyczną „Lutni“ dla- 
czego upodobała sobie w Mercadantem. P. Sa- 
verio Mercadante (ur. 1198 um. 1810) był to 
sobie taki kompozytor, który przez cały ciąg 
swego długiego żywota żywił się okruchami, 
spadającymi ze stołów większych potentatów 
muzycznych włoskich: Rossiniego, Belliniego i 
Donizettiego. 

Z systematycznością maszyny parowej do- 
starczał on na zamówienia corocznie pewną 
ilość oper, oratorjów, kantat itp. kompozycyj, 
o których równie prędko świat zapomniał. 

Oratorjum „Siedm słów Chrystusa“ nie jest 
gorszem ani lepszem od innych dzieł Mercadan- 
tego ; jestto zlepek reminiscencyj współczesnych 
włoskich oper w naiwnem a pretensjonalnem 
wypracowaniu. 

Wykonanie tych banalizmów włoskich, nie 
przedstawiających dla dobrych chórów Żadnych 
trudności, było naturalnie bez zarzutu. „Lutnia“ 
chroma bowiem zwykle tylko pod względem so- 
listów. Tym razem jednak miała w wyborze ich 
szczęśliwą rękę i wobec sił znanych i uznanych 
jak pp. Gracka-Krzyżanowska, dr. Czerny i Bor- 
kowski; także nowe siły, panie Eckowa i Wein- 
rebowa trzymały się dzielnie. Solowy śpiew p. 
Grackiej-Krzyżanowskiej z oratorjum Klughardta 
„Zburzenie Jerozolimy“ odpadł — i zastąpiło go 
„Largo* Hiindla odegrane przez orkiestrę. Grom- 
kie oklaski zbierał solista skrzypek orkiestry 30 
pp. p. Plecita, za poprawne wykonanie milutkiej 
„Serenade melancolique“ Czajkowskiego, po 
której dodał nad program „Berceuse* Simona. 
Chór mięszany „Lutni* spiewał nadto ustęp z 
„Chrystusa“ Mendelsohna, a chór męski „Salve 
Regina* Zarzyckiego, prawdziwą perełkę choral- 
ną. Rzeczy te byłby już przez „Lutnię* śpie- 
wane i to — jeśli wolno powiedzieć prawdę — 
lepiej, niż wczoraj. 

Orkiestra 30 pp. odegrała nadto uwerturę 
Masseneta do „Fedry*, tudzież akompaniowała 
chórowi i solistom, a że p. Roll nad nią usilnie 
pracować musi, dowodem tego coraz lepsza jej 
dynamika, punkt, na którym orkiestry wojsko- 
we zwykle szwankują. 

„Lutnią* dyrygował zasłużony dyr. Ce- 
twiński. IE. Walter. 
(a n "W NT 


liDwa wydania dziennie !! 
Z dniem 1 kwietnia 1901 
wychodzi 


DZIENNIK POLSKI 


dwa razy dziennie 


bez podwyższenia prenumeraty! 
Wydanie poranne o godz. 8 rano, 
Wydanie popołudniowe o .8 popoi. 
Prenumeratorowie otrzymują codziennie po- 
wieść w formacie książkowym. 
Prenumerata za oba wydania wynosi mie- 
sięcznie : 


we Lwowie l z]. (2 korony), 
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 
30 ct. (60 hal); 


na prowincji l zl. 25 ct. (2 kor. 50 hal. 

(z dwukrotną wysyłką I zł. 50 ct.). 

Pojedyńczy numer poranny kosztuje we 
Lwowie 1'/, ct. (3 hal.), na prowincji 27, ct. 
(5 hal.). 

Pojedynczy numer wieczorny kosztuje we 
Lwowie 4 ct. (8 hal.), na prowincji 5 ct. (10 
hal.). 

Drobne ogłoszenia umieszczać bę- 
dziemy w numerze porannym. Aby tego 
rodzaju ogłoszenia uprzystępnić jak najszerszym 
kołom interesowanych, ustanowiliśmy na nie 
ceny wyjątkowo niskie, mianowicie za 10 
wyrazów 10 halerzy; każdy dalszy wyraz 
liczyć się będzie po 1%, halerza. 

Pierwszy wyraz w drobnych ogłoszeniach 
zamieszczany będzie tłustym drukiem. 
AE || R I 


izba | salowa. 


Wiedeń 1 marca. 
(Zamach czy oszustwo ?) 

Robotnicy przy budowie kolei miejskiej w 
Wiedniu w dniu 5 grudnia z. r. usłyszeli przy 
moście Ferdynanda stękanie. Zaczęto śledzić, 
skąd jęki pochodzą i znaleziono pod mostem 
człowieka, z raną na głowie i potężnym sińcem. 
Przewieziono rannego do szpitala, nieprzyto- 
mnego rzekomo, choć lekarzowi pogotowia 
zdawało się, jakoby raniony nieprzytomność 
symulował. Po przyprowadzeniu do przyto- 
mności, zeznał nieznajomy, że się zowie Fran- 
ciszek Gotyrner i jest pisarzem u lirmy budo- 
wniezej Grossa i Sp. Zeznał dalej, że miał przy 
sobie 918 koron, z których miał się wyracho- 
wać, że go napadli koło mostu jacyś niezna- 
jomi mu ludzie, strącili pod most, łam go 
dusili, a następnie obrabowali z gotówki. 

Badania policyjno-sądowe nie wykazały zbro- 
dniarzy, natomiast powzięto podejrzenie prze- 
ciw (iotyrnerowi, że on sam się zranił i wlazł 
pod most, aby upozorować sprzeniewierzenie 
pieniędzy firmy. Wobec tych faktów wytoczono 
Gotyrnerowi proces o sprzeniewierzenie | wpro- 
wadzenie władzy w błąd. 

Oskarżony tłumaczył się, że jest niewinny, 
powtórzył raz jeszcze calą historję, a nadto żą- 
dał powołania na świadka niejakiego Szkirla, 
który od zamiatacza ulie Mahela miał słyszeć, 
że ten musi komuś głowę rozbić i obra- 
bować. 

Ów Mahel miał w parę dni po wypadku 
z Golyrnerem wyjechać nagle do Galicji i tam 


kupić sobie małą posiadłość. Wszystkim tym 
bajkom nie uwierzył trybunał, przed którym 
w sobotę stawał Gotyrner; ale gdy i przeciw 
niemu nie było dowodów, uwolnił podsądnego 
dla braku tychże i tylko zasądził go na 24 go- 
dzin aresztu za fałszywy meldunek, przez za- 
meldowanie kochanki, z którą mieszkał, jako 
żony. 


Co i jak mamy płacić kolejom? 

Jedna z tych kwestyj, nad któremi ludzie 
u nas nie lubią się zbytnio zastanawiać. Taka 
kontemipiacja bowiem już z natury samej ściśle 
ekonomiczna, odstrasza całym szeregiem cyfr i 
wcale nie barwnych faktów, odstrasza dalej 
nieubłaganą konsekwencją rozumowań zimnych 
i dla przeciętnych umysłów tak nie zajmujących, 
jak zapoznanie się z metodą rozwiązywania 
równań o trzech niewiadomych. 

A jednak mimoto z niemi zapoznać się 
trzeba. Weźmy np. kwestję opłacania taryľ ko- 
lejowych. Niesłychanie zajmująca, a taka przy- 
tem piekąca i będąca na czasie, że zapoznanie 
się z nią jest wprost obowiązkiem społeczerń- 
stwa, które ma przecież pretensję do uświado- 
mienia własnego pod względem swych ciężarów 
i obowiązków. Zapoznanie się z kwestją taryf 
kolejowych ułatwił nam inżynier p. Chod- 
kiewicz. 

Wygłosił on na ten temat odczyt na tygo- 
dniowem posiedzeniu Tow. politechnicznego w 
Domu naftowym. Odczyt był bardzo wyczerpu- 
jący i ściśle rzeczowy. 

Najpierw mówił p. Chodkiewicz o ilości i 
jakości tary£ kolejowych. Tych jest przerażająca 
ilość. System ich ogólny, a obecnie zastosowywa- 
ny, oparty jest na klasyfikacji towarów według 
ich wartości. 

Klasyfikacja taka uwzględnia aż 525 pozy- 
cyj, a każda z nich rozpada się jeszcze na 11 
działów. Bagatela... Ale nie koniec na tem. — 
Jeszcze każda z kolei lokalnych dodaje do nich 
swe poprawki i uzupełnienia. Słowem, co kraj, 
to pod tym względem inny obyczaj.. 

Zdaniem prelegenta, to wszystkie te skale 
taryfowe, powinny być jak najbardziej upro- 
szezone, a gdyby się. udało urzeczywistnić, to i 
zupełnie zniesione. Koleje powinny być oddane 
bezpłatnie do użytku obywateli, którzy na nie 
łożą pośrednio przez opłacarie podatków. Na 
razie dążyć należy do tego, ażeby wogóle taryty 
były tanie, stałe i jasne. 

W tym celu należy upaństwowić wszystkie 
koleje prywatne, a w pierwszym rzędzie kolej 
tzw. północną i południową. Dopóki to nie na- 
stąpi, należy dążyć, ażeby wszystkie koleje przy- 
jęły wspólne podstawy cen, ustanawianych za 
przewóz od stacji nadawniczej do stacji odbior- 
czej, a nadto, aby te same ulgi, które przyznaje 
się pewnym towarom zagranicznym, były przy- 
znawane i towarom krajowym g(cukrownie np. 
w Tłumaczu i Przeworsku). 

Bardzo ciekawemi uwagami zakończył pre- 
legent swój odczyt. Dotyczyły one sieci kolei 
galicyjskicb. Powstała ona albo przypadkowo, 
albo dla celów strategicznych. Poprawki w tym 
kierunku są wciąż konieczne. — Gdyby Halicz 
połączono z Monasterzyskami, Podole zbliżyłoby 
się do Zachodu o całe 60 km. Jasło powinno 
być połączone nie z Dębicą, ale z Tarnowem, 
Wieliczka zaś z Limanową, lub Tymbarkiem. 

Tyle prelegent. 

Wywiązała się potem bardzo ożywiona 
dyskusja, w której zabierali głos pp.: Gostkow- 
ski, Darowski, Syroczyński i i. Dyskutujący albo 
zbijali niektóre poglądy inż. Chodkiewicza, albo 
też je uzupełniali, lub pogłębiali. — Poruszono 
bardzo ciekawe kwestje, jak np. tę, że koleje 
lokalne w przeważnej części wcale nie przyno- 
szą krajowi tak wielkich ciężarów, jak się o tem 
wciąż mówi; owszem, nawet się ładnie rentują. 


- Lwowskie porządki. 


Jakoś przed rokiem mieliśmy sposobność 
interpelować jednego z wybitnych członków rady 
miejskiej, dlaczego we Lwowie istnieje dziki 
zwyczaj, jakiego nigdzie nie praktykują, miano- 
wicie, że naprzód się ulicę zamiata, « potem 
dopiero lekko się ją kropi. — Otrzymaliśmy na 
to dyskretną odpowiedź, że dzieie się to skutkiem 
braku wody i dlatego kropi się ją tylko dla 
pozoru, aby naród bardzo nie narzekał. — Ha! 
pomyśleliśmy, jak nie ina, to trudno! I Salomon 
z próżnego nie naleje. Trzeba być cierpliwym i 
czekać, aż będzie woda... 

Obecnie otwarto z wieką pompą wielkim 
sumptem ufundowane wodociągi: naród z lubo- 
ścią dawał się oblewać wodą, tryskającą ponad 
dachy kamienic z hydrantów otwartych; nie 
podniósł nawet buntu, gdy magistrat kazał pla- 
cić od 15 marca za wodę, której wielu na oczy 
jeszcze nie widziało, bo żył nadzieją, że za tę 
ofiarę przynajmniej widmo gruźlicy wywędruje 
za rogatki, że mniej wyda na okulistów i że 
kurz specjalnie lwowski, wapienny, należeć bę- 
dzie z otwarciem  wodociagów do przykrych 
wspomnien. 

Ale magistrat lwowski, hołdując zasadzie, 
że „nadzieja jest matką głupców*, zadrwił so- 
bie z Lwowian. Pokazał wodociągi, że są i scho- 
wał je szczelnie, jak matka drogą zabawkę, 
aby jej dzieci nie zepsuły. Dzięki tej troskliwo- 
ści mamy kurz, jak za dawnych dobrych cza- 
sów i miljardy bakteryj za lada wiatru podmu- 
chem. przenoszą się wygodnie, jak dawniej w 
płuca nieszczęśliwych mieszkańców Lwowa, lub 
zasypuje oczy, wywołując zapalenia spojówek. 

Podezas rozpraw nad urządzeniem wodo- 
ciągów na radzie miejskiej, słyszeliśmy złote 
słowa pp. radnych-lekarzy o wielkiem hygieni- 
cznem znaczeniu tej instytucji. Teraz cisza. Po- 
zostało wszystko po dawnemu, tak, jakby w ru- 
rach wodociągowych wody nie było, albo jej 
było za mało. Chyba tak nie jest?! 

Złośliwi przypuszczają, że magistrat lwowski 
nie umie się zabrać do kropienia ulic nowym 
sposobem. I na to jest rada i sposób, prakty- 
kowany czy trzeba, czy nie trzeba, dość często 
przez władze miejskie. Możeby wysłano komisję 
za granicę, aby się przypatrzyła, jak w Euro- 
pie skrapiają ulice. Wiadomo, że rzecz to bardzo 
prosta. Skrapiają tam je cztery razy dziennie: 
O brzasku dnia, w południe, po południu i 
wieczorem. Więe chyba nic nadto łatwiejszego, 
trzeba tylko chcieć. A właśnie tych dobrych 
chęci stale brakuje organom, powołanym do 
utrzymywania porządku w mieście. 


jest najlepszem pożywieniem dla dzieci I chorych i zalecany bywa jak najgoręciej przez wszystkich lekarzy. 


aF „Quäker Oats” 


~ 


jest wszędzie do nabycia. "TĘ 


z m. 


5 | Defraudacja pocztowa w Czer- 


te psuli niepotrzebnie amunicji. W tej chwili 
Przystąpił do niego jeden z oficerów filipińskich, 


Klub słoweński. Przed dwoma dniami 
telegrafowano nam z Wiednia, iż słowiański 


kluczona. 
Stosunki są bardzo naprężone, a wewnętrzne 


DZIENNIK POLSKI z dnia 5 kwietnia 1901 r. 


Finanse w Serbji zmuszają do rychłego 


działania, a są tak opłakane, iż oficerowie od 


kłębi i dysze rozbudzonem niezwykle życiem. 
Dwie Kozy błąkające się dziś rano po górnej 


zaobserwowane przy 300 sekcjąch zwłok samobój- 


ców. Wyniki, ogłoszone w jednem z pism nauko- 


48:25; Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 25:50; Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 60:50; Salma 40 zł. m. 


Berlin 4 kwietnia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 22460, Tow. dyskontowe 185'25. 


zwykłych dat kalendarzowych i wykazu przypa- 
dających w tym dniu ciągnień rozmaitych lo- 


w nioweach klub centrum połączyć się ma z klubem sło- | dwóch miesięcy nie otrzymali ani grosza gaży. | wych, rzucają zupełnie nowe światło na przyczynę — Wiedeń 4 kwietnia "Giełda gbc- 
go | ý n: weńsko-chorwackim w jeden wielki klub, do Wiedeń 4 kwietnia. (ar zaprosił kró- | wielu samobójstw. W licznych wypadkach np. śmierć | owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
no , Czerniowce 4 kwietnia. którego przystąpią także czescy agrarjusze, w | lowę Natalję do Petersburga. Jak słychać ma | z własnej ręki jest właściwie tylko komplikacją obja; | Pszenica na wiosne od 486 do 787, na 
aż ył dra |" że OE REZ Ca imieniu których poseł Praschek oświadczył | car zamiar pogodzić ją z synem. wów gorączki. W większości wypadków wszakże | maj-czerwiec od 794 do 795, ma jesień od 
ka „ukąszównę schwytano w Verestie, w Rumunii. otowość wstąpienia do słowiańskiego klubu i choroby umysłowe i nadużywanie alkoholu są przy- | 797 do 799; żyto ua wiosuę ° 802 do 
*)dstawiono ich do aresztów sądowych w Bo- AŚ Zdaje Lie atoli, iż do połączenia tych Szkoła malarstwa dekoracyjnego. czynami głównemi. Statystyka owych 300 wypad- | 803, na maj-czerwiec od 8'— 801; na 
— tnszanach, gdzie pozostaną aż do zapadnięcia de- | klubów nie przyjdzie, gdyż między posłami sło- , Warszawa 4 kwietnia. Wezoraj zam- ków takie dała rezultaty: samobójców było 230, | jesień od 715 do 7'16; kukurydza na na)-czer- 
cyzji o wydaniu ich władzom austrjackim. | weńskimi wybuchło jakieś nieporozumienie. knięto tu serję wykładów w szkole malarstwa samobójczyń 70: większość (64) była w wieku mię- | wiec od 5'53 do 5'54, na czerwiec-lipiec od — — 
17 Nledztwo: w Czerniowcach prowadzi sekretarz | Z klubu słoweńsko-chorwackiego wystąpił już dekoracyjnego. „Uczestezalo 43 T A dzy rokiem 40 a 50, a potem 163) między 30 | do —:—, na lipiec-sierpień od 564 do 566, 
a sądu krajowego, znany ze sprężystości dr. Lau- | poseł Tavćar, a za jego przykładem mają 7 Nagrody PEDE A O: k oal, Lam- | 340. Z rozmaitych sposobów śmierci 50% wybrało | na wrzesień-paźdzlernik od 582 do 583; 
KA terstein, który poczynił już kroki, celem uzy- | także pójść — jak donoszą z Lublany — po- poran Fo elo ra o ŁATA powieszenie, 20% utopienie, 10% otrucie. Roz- | owies na wiosnę od 697 do 698, na maj- 
sło skania w drodze dyplomatycznej, pozwolenia | słowie Ferjanczicz, Plantan i Gabrszczek. Dr. | “aW LOCZymskI, 30. KULOS, poonjusz Fabi- | maitych sposobów śmierci próbowało 11 mężczyzn | czerwiec od —*— do —*—, na jesien od — — 
ŻY na wydanie obojga defraudantów. Równocześ- Tavćar ma zamiar złożyć swój mandat posel- | 1%» Wład. Kowalski i Michal WA ., „. | i 3 kobiety. Najwięcej samobójstw przypadło w le- | do —*— ; rzepak na styczeń-luty od —*— *—, do — 
lei nie odniesiono się do austro-węgierskiego am- | ski, który przyjął z wielką niechęcią. , „, Nagrody w przyborach: Teofil Kolasiński | oje, najmniej jesienią. U 5% tylko stwierdzono | na sierpień-wrzesień od 13 — dt 1310. olej rze- 
a basadora W Bukareszcie i do konsula w Jas- Delegacje wspólne. Dzienniki peszteń- i Edward Chlebowski. Dziś i jutro otwartą jest chorobę umysłową, również w bardzo niewielu wy- | pakowy na styczeń-kwiecień od — — do —'— 
i sach z prośbą, iżby baczyli na bezpieczne strze- | skie donoszą, że delegacje wspólne zbiorą się piękna wystawa szkoly. padkach „dziedziczność*, tak często uważana za | Tendęncja pewna. 
a żenie aresztowanych, zdarzało się już bowiem, | w kwietniu b. r. Budap. Tagblatt pisze, iż de- R a W powód do samobójstwa. Natomiast w licznych wy- — Budapeszt 4 kwietnia (Giełda 
A że tego rodzaju aresztantów pilRowano w Ru- legacje zwołane zostaną na dzień 18-go kwie- Kraków 4 kwietnia. bok katedrze NA | padkach przyczyna była taka błaha, że niepodobna | zbożowa). (Kursa w korovach 1pó 50 kilngr.). Psze- 
r munji w ten sposób, iż po zapadnięciu decyzji | tnia. Tak przynajmniej miał — według tego Wawelu rorppozely i UAE a nOlyGo wyohrazić sobie, jak mogła stać się powodem tar- | nira na kwiecień od 7:59 do 769 na maj od 
A | o wydanie, nie bylo kogo wydawać, gdyż winni pisma — oświadczyć na posiedzeniu poselskie- dniowe nabożeństwa. Dziś rano o godz. 9-tej gnięcia na życie. Otóż przy bliższem badaniu zwłok, | 7:67 do T'68 na październik od 770 do 771; 
w już przedtem wymknęli się z więzienia. go klubu liberalnego, prezydent gabinetu wę- ks. biskup sufragan Nowak dokonał aktu u- sekcji poddanych, prof. Heller w 73 wypadkach == | żyto 0a kwiecień 766 do 765 na październik 
4 Jak się dowiaduję, Geyer przy pierwszem | gierskiego, p. Koloman Szell, po swoim powro- mya nóg 12 starcom 2 l al dryn- 24%. odnalazł ślady uprzednich chorób gorączko- | od 672 do 6'73; owies na kwiecieó od 652 
= przesłuchaniu w Botuszanach wziął całą winę | cje z Wiednia. Na konferencji z hr. Gołuchow- | NOŚĆ: Publiczność zebraną am | zo licznie. | wych w obrzmiałej śledzionie. Wypadki samobójstwa | do 6'54, na październik od 5:65 do 567; 
l | na siebie, chcąc tym sposobem ocalić Łuka- skim i drem Koerberem, otrzymał p. Szell za- Krakow + kwietnia. ye an magistratu w ostrych chorobach infekcyjnych nie są rzeczą | kukurydza na maj oi 525 do 527, na lipiec 
i, l szówne. W Czerniowcach- jednak znaleziono pewnienie, że ze strony delegacji austrjackiej dia DY dobroczynności ukończy di ŻA nową, a wiadomo, że zwłaszcza tyfus wywołuje pre- | od 5'37 do 5'38; rzepak na sierpień oi 1250 
ył w śmietniku domu, gdzie mieszkała Łukaszówna, nie grozi żadne niebezpieczeństwo. KARE rk pan nad e. era A hgcgje dyspozycję do samobójstwa. Zdumiewającem jesl | do 12:60. Oferty na pszemeę dostateczna. Chęć 8 
A strzępki listu, w którym Geyer wzywal ją, Zatarg bulgarsko-rumuński. Za- | POStawą za mę SE WTC BI = lu- | wszakże, iż zdarza się to tak często. Obok tej przy- | kupna mierna Usposobienie lepsze. 
; ażeby niezwłocznie zjawiła się na poczcie u o- | targu, który wybuchł między Rumunją a Bul- | "° to będzie prawdopodobnie w jesieni założone. czyny 50% samobójców to alkoholicy, a procent ten za 
" kienka dla odebrania pieniędzy. garją, z powodu zamordowania przez członków Poz oam caa aA dyrektora mu- | wzrasta z wiekiem. Nadto wykazały sekcje znaczną Przyjechali do L 
) W Suczawie aresztowano pewnego golarza, komitetu macedońskiego, Bułgarów, prof. Mi- zeum narodowego Zza atwioną ędzie zaraz po liczbę zmian w centralnym ustroju nerwowym. rZyJj80 a ] f WOWa. 
W oraz damę z półświatka, w których towarzystwie | chajleanu, jeszcze nie zażegnano, gdyż Bułgarja świętach. Odnalezienie grobu Hippokratesa. Z Aten dnia 4 kwietnia 1901 r. 
4 ży! i Łukaszówna spędzili pe przed a nie uczyniła zadość głównemu żądaniu Ru- | zzz NN NĄ donoszą, iż podczas odkopywań w Da W Tes- HOTEL GEORGE. Hr J. Husurzewska z Krakowa. 
A zdem za granicę: aresztowano rownież | munji, a mianowicie, żeby władze bułgarskie i i ji i £ | cali natrafiono na erób Hipbokralesa. Komisia kró- | 3 Bóbr z Wiednia J. Ro ensiok z, Chodbrowa. Ka. dl 
* l dwóch włościan 1 woźnicę fiakierskiego. Gi zno- pociągnęły do odpowiedzialności wszystkie te Ostatnie wiadomości I rozmaitości. SSA udała się nie na miejsce R wy- Chmielnikowski z Rzeszowa. N. Barber z Bukowiny. W. 
sa wu przewieźli uciekinierów do Rumunji za wy- osoby, które były wpłątane w owo morder- Liturgiczny obrzęd mycia nóg dwunastu | dania potrzebnycii rozporządzeń. Askiewski z Mikołajowa. A. Morody-ka z Kossowa. J. 
ug nagrodzeniem 100 rubli. F , „, | stwo. Reprezentant Rumunji w Sofji, któremu | siarcom odbył się dziś prz d południem w katedrze Podatki w naturze. Mieszkańcy Ungandy | Ćrerer z Czerniowiec. T. Keissler z Prazi. S. Halle z 
Sprawa ta nie jest pozbawioną i komi- | władze rumuńskie przesłały wszystkie akta | ze zwykłą w takich razach pompą. Dokonał go oso- uiszczają się z podatków w sposób bardzo pier- | Wiednia. M. Niedzwiecka z Warszawy. J. Wiedmann. A. 
* cznego epizodu. — Jak wiadomo, , Za Geyerem śledcze, odnoszące się do zamordowania prof. | biście ks. arcybiskup Bilczewski. Sam obrzęd mycia | wotny. "W roku zeszłym opłacili około półtora mi- | Heinrich z Czerniowiec. 
u Br rw po całem państwie listy CAGE. Michajleanu, żąda dziś, aby władze bułgarskie nóg poprzedziła uroczysta msza pontyfikalna, którą | liona franków, złożywszy rządowi 5 słoni, żebra, HOTEL EUROPEJSKI Dr. I. Kaden z Krakowa. 
ky ilka godzin po nadejściu wiadomości, iż | wydały mu wszystkie te osoby, które w Ru- | odprawił ks. infułat Hausman, w asystencji kanoni- | 20 szympansów, hipopotama z „niemowlęciem“, | W. Skibniewski z Rosji. L. Noss z Uzortkowa. R. Adam 
ch o » Bo policji ryme de- munji zostaly skazane za zamordowanie prot. | ków Lewickiego 1 Swisterskiego. w czasie mszy | mnóstwo antylop, węży, ptaków i rozmaitych dzi- ski z Bobrki. M. Rylska z Uhnowa. J Tyrała z Wad 
aj, s EM Krn dał e pa or Z żądania tego R WEI Aa wz a NEA M LIM św. całemu | kich zwierząt. ae W. H e SAN" Poł. Dr. + hej R 
. 5 +. | wać, że Rumunia nie wierzy w to, a wła- uchowieństwu i wielu osobom z ludu. . . z : z Krosna. A. Palfy z Wiednia. Dr. J. Polaschek z Tar- 
Geyera i Lukaszównę „właśnie tam aresztowa- dze 'pułgarskie pociaga do edpon ie ci k Po poświęceniu olejów świętych udal si o- Morderca kobiet szaleniec. WY 32008 nowa. W. e 4 z Odessy. 
dle « ; kolej „ Władze wegierskie 7 e T GB „di SP przytrzymano onegdaj podejrzane indywiduum, w 
e no' w pociągu kolejowym. Władze węg ie | morderców. Zatarg ten może się bardzo za- | chód duchowieństwa z Najśw. Sakramentem do kiórem- moznana niciakieco Ludwika Ottona Dietri= och 
- zawiadamiają, że aresztowani mieli przy sobie | ostrzyć, gdyż Rumunja bardzo energicznie ob | Ciemnicy (kaplica po prawej stronie wielkiego olta- | o} e Rezle 7 = 8 NARWI blaka- N H ł 
s. znaczniejszą sumę pieniężną i to wzbudziło po- staje przy swem żądaniu. rza, gdzie znajduje się Grób Chrystusa Pana), gdzie w: % KĘ s t 4 ów. jaw x h à 65 ane. 
° dejrzenie. „Kiedy ich aresztowano, stanowczo odprawiono Nieszpory. Z kolei odbyło się liturgiczne awa" A T it pe K (Rubryka ta mie pochodzi od redakcji, która tęż me Lr rze 
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PAŹ KRÓLOWEJ 


CZĘŚĆ DRUGA. 
— (zy ja kocham! Ach! pani, czyż o tem 
nie wiesz ? 
— (wybyś mnie na tyle kochał. żeby aż 
zabić 2... 
— Kogo? 
— Mojego !.. 


Królowa urwała. jak gdyby piorun spadł 
przy jej nogach. Troilus patrzył na nią z prze- 
rażenierm. 

— Co ja mówiłam? — rzekła. 

— Pani, chciałaś się zemścić! .. 

— Szaleństwo. nie słnchaj, Troiiusie! Ach! 
jaka ja nieszczęśliwa. Na całym tym dworze, 
ty jeden mnie kochasz... ty i mój syn H:n- 


VE 
Dwaj bracia stryjeczni. 

Kardynał de Lorraine nocy następnej przy- 
szedł do drzwi pokoju Katarzyny, w którym 
pozostał Franciszek Il-gi. Troilus zastąpił mu 
drogę. 

— Nie można. ekscclencjo. 

— Idę do królowej-matki, 
mnie. 

— ŻZołnierzem jestem. 
tylko rozkaz: zabroniono 
kolwiek: 

— Strzeż się mój panie! Za czysto spoty- 
kam cię na mojej drodze. 

— Skoro kto należy do królowej, Boga się 
tylko obawia. 

W tej chwili, stary dektor Fernel wycho- 


która czeka na 


ekscelencjo i znam 
mi wpuszczać kogo- 


dził z pokojn. Kardynał podbiegł do niego: 
— Co słychać, mistrzu ? 
— Jego królewska mość bardzo słaby. 
— Słaby... śmiertelnie ? 
Takie rzeczy Bóg tylko wie — odparł 
(64 — i oddalił się szybko. 


Wtedy kardynał dostał się nareszcie do 


DZIENNIK POLSKI z dnia 5 kwietnia 1901 r. 
a m cnn Z Oj ama o oeae o o ze NAZWA OZI 


Król drzemał: Marja odeszła dawno. 
Włoszka czuwała przy synu: siedziała jak 
statua, z niepokojem w duszy, przesuwając w 
palcach wolno różaniec z kości słoniowej. 

— Pani Katarzyno — rzekł Karol de 
Lorraine głosem cichym. 

Krółowa-matka milczała. 

— Pani Katarzyno -- 
trzebuję z panią pomówić. 

Królowa-matka podniosła głowę i oświad- 
czyła z godnością : 

— Nie sądziłam, ażeby na dworze francu- 
skim był choć jeden. mężczyzna, któryby miał 
prawo nie nazywania mnie jej królewską 
mością ! 

-—- Miałem to prawo przedtem — odpo- 
wiedział kardynał zuchwale. 

— Czas ten już minał, panie de Lorraine... 
Jak śmiesz go przypominać w obecności syna 
mojego na łożu boleści? 

Kardynał zadrżał. Skąd te słowa dumne? 
Czy Katarzyna czuje się znów potężną? Jakie 
machiawelskie kombinacje na to wpłynęły?... 
Książę Kondeusz w więzieniu, król Nawarry 


powtórzyj -- po- 


na którego więzienie też czekało. Tannery, 
wielki łowczy został wysłany do zamku pani 
de Roye, siostry admirała a bratowej księcia 
Kondeusza, żeby go aresztować i przyprowadzić 
do Saint-Germain. Robert de La Haye, doradca 
księcia Kondeusza i Bouchard, kanclerz króla 
Nawarry, obydwaj uwięzieni. Na kogo królowa- 
matka rachuje, na kim się opiera? Na dworze 
byli już tylko sprzymierzeńcy rodziny de Guise: 
stany generalne składali ich przyjaciele; wszyscy 
deputowani byli żarliwi katolicy. 

Królowa jednak zachowała postawę wynio- 
słą. Może czytała w przyszłości... Wszystkie te 
refleksje, jedna po drugiej przechodziły przez 
głowę kardynała. 

— Król bardzo chory — rzekł po długiej 
pauzie — lecz starania doktora przywrócą mu 
zdrowie... 

Katarzyna nie odpowiedziała: wargi jej za- 
drgały nerwowo i szepnęła, jak gdyby sama do 
siebie : 

— Chi lo sa? 

I wspomniała na pierwsze lała małżeństwa, 
na ciężkie przejścia i obawę, żeby nie zostać 


sięć lat dzieci nie było i słowa sławnego doktora 
Fernela, kiedy zasięgała jego porady: — Będzie 
pani mieć dzieci, jeżeli mnie się powierzy; lecz 
pierwsze umrze imłodo, pomimo moich starań... 

Czyż już ta chwila przyszła? 

— Pani — podjął kardynał — Ludwik de. 
Bourbon w naszych rękach. Bliska jest śmierć 
najstraszniejszego wroga naszego, Kondeusza. 
Będziesz nas wspierać, wszak prawda, przy 
królu, gdyby okazał jakiekolwiek wahanie... 

Królowa milezała i nie przestawała przesu- 


wać różańca. Widząc to kardynał, wyszedł 
przerażony śmiertelnie. 
Nazajutrz po uwięzieniu obudził księcia 


Kondeusza ruch żołnierzy i lokajów, kręcących 
się swobodnie po jego pokoju. 
Po co u djabła spać mi nie dają? — 
krzyknął książę. 

— Z rozkazu króła! — odpowiedziano. 

— Ach! Kochany braciszek! 

— Miłościwy książę — odezwał się de 
Genlis — król sądzi, że gdybyś się pomodlił, 
toby dobry wpływ wywarło na księcia duszę. 


I 

| 
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RAL i | 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


pokoju Katarzyny. pod ścisłym nadzorem. Oczekiwano admirała, ! przez męża odepchniętą, dlatego, iż przez dzie- 


CEER SDDODOODODOODOOOODODODODCOG 


Na święta! 


Chl bą każd=j gospodyni jest 
nie”aorze:zenie pięknie za- 
puszczdna posadzka, hy znś 
cel p'wysszy w zujelaości 
owzyrąć, pel amy: 
Masę fr-ncuską na parkiety, 
M:sę woskową wyśmienitą 
vlasirgu wyrobu na po- 
dłog miękkie i stare par- 


kiety dat 
g yle marokońskie 
Lakier olejno - bursztynowy 

Fritzego, Orzechy tw'eʻkie 


Glazurę bursztynową Marxa, 
oba te gatunki na mięk- 
k'e podłogi, sy szybko 
schrące i bardzo trwale, 

Wosk na posadzki, 

Terpertynę zwykłą i -I 


Nowo otworzony Hardzi 


lówaóW Korzemych, win, mm i delikatesów 


Emila Forysza 


migd:ły słodkie wybier. dh kl. 86 
rodzynki sułtańskie . s 48 
duże Eleme . . 45 


alekrandryjskie 


n 


włoskie papier. 


((rzedtem Natana Baumana Synowie) 347 


wa Lwowie przy ulicy ruskiej i. 18 naprzeciw Wołos. cerkwi 


E poleca na Święta towary świeże i po najtańszej Cenie: 


Wina stołow : białe 
węgierskie i austrjackie 


90 Wódki z fabryk: 


EO wotne z Izdebnika. 


20 Cognac prawdziwy 
łoszczone „ 50 


łnszczone 


u”... 
> Sa a 
o 


i węgierski 


Zamówieuia z prowincji cdwrołna pocztą. opakowania nie liczę, 
Polecając się łaskawym względom z szacunkiem Emil Forysz. 


PO Z DOZOZECOCZ 


Drojowskiego z Bołauowie, hr. 
26 Potockiego z Łańcuta i zdro- 


franeuski 


ASTI trwałe i lekkie 
Obuwie letnie 


ze skórki chevretu, gemzowej, czarne 
i żółte, dla pań, panów i dzieci, 'ó 
wnież ułeprszene sandzłki Knel- 

powsk.e modz! 190] poleca 
w największym wyborze i miskich 
cenach 853 


Rudolf Krimmer 


Lwów. Hotel francuski. 


APE! MRI TRZE. 
HKRL TRA 


(eralj dobr Nawojowskich 


poczta w miejscu 


mają do sprzedania kilka- 
naście tysięcy 


s Znacznie notaniała KAWA 


tla” w 

Radu Leonarda Soleckiego, LWÓW 
A ul. Batorego PAK 

aj yl- osztuje ilog. nie- 

Z 65 ct. a kare) PA 

e równającej się najlepszym gatun- 
kom w smaku i aromacie. Wysyłki 49/, 
k'lu nskuteczaia odwrotnie i fr:nco. 151 


. s L) 

Świeże nasiona jarzyn, 
kwiatów, buraków pastewnych, koniczyn 
i traw. — Wieńce grobowe | pogrzebo- 
we, świeże, sztuczne i metalowe. Bukiety 

| wleńoo z kwiatów świeżych. 


Przepyszne pierniki spasowskie 
pół kilo 80 ct. — Stary miód Zagłoby 
wyśmien.ty, prawdziwy szlache:ki, dnża 
szampinówka zł. 1.20. Poleca zawsze na 

stładcie handel nasion i kwiatów 

Zygmunta Mękarskiego 
we Lwowie, plac Halicki }. 1. — Cennik 
325 nasion na Żądanie franko. 


Maszynki 


uniwersalne do tarcia mi- 


i pa ree zapachem. 


S ui do frot i — gdałów, hułek, a. LE 
Z910 0 trotarowanla l . . po zł- 150. MASZYNKI amerykańskie f 
zapuszczania, r óż wysokopiennych do siekania mięsa po 3 złr. poleca Cena 3 k., 1:60 i 80 h. 
Kocyki do wyclerania pJ- h 356 Piotr Chrząstowski, 
sadzek, 280 po bardzo przystępnych cenach. | handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw katedry). 


WRAÓWAKAKKAA 


PANOM 


polecamy 


uajmodauiejsze Krawaty, 
Kapelusze, Rękawiczki, 
IKoszułe, Plas:cze gumowe i 
Zarzutki, Bluzy alpagowe, 
szelki, IASKi, skarpetki i 1000 
305 nowości angielskich. 


Górski i Szydłowski 


Lwów, pl Marjieki 8 
(róg Hetmańskiej). gi 


Widełka do wosku iip. itp. 
MAGAZYN FARB 


J.FrANFCHIA Beacock 


Lwów, ul, Hetmańska I. 4. 


| mo POS RH 
OOOOOCOODOGO 


SE" failen 


Feliksa Immisch, Debtzgch 


jest najlepszym środkiam 
d wyniszczenia pew tie, szyhka sz'zurów 
i myszy, Nieszkodli vy dla ludzi i z -ie- 
rząt. Do n:b;cia w pak'eta h po 30 i 
60 ct w aptakach we Lwowie: c k. 
cyrkularnej A. Sklepiństiego, pod „We 
gierską Koroną" plac Bernardyńsk i przy 
ul. Akadem ck ej 28. 
W Kołomyi w aptece Stenzl: i Sch 'ar a 
w aptece pod „O łem" w D:ohobyczu i 
w aptece w Żółkwi. 175 


Sao iaaii 


najlańszy tygodnik polityczny 


w całej Polsce 
wychodzi we Lwowie 


—=== o niedziela —==— 
8-niej rano, na prowincji 
w poniedziałek rano 


(ena prenumeraty: Lwów — 25 et. 
młestęcznie; na prowincji 30 ot 


PZA ‘M 
Biura wywiadowcze J Birkl, Lwów, 

Ryaek 35, poleca slużbę wszel- 
kiego rodzaju,,a to rządców, ekonomów 
„eśniczych, podleśniezych, kainerdyn=rów 
lokai, bony służące, kucharki itp. li tylko 
z dob”emi świadectwami. O liczue za- 
mówieni. uprasza. 363 


Na Prowincji! 


Kawaler na prywatnem stanowisku, rel 
rzym, kat., lat 34, z roczną pen ją 1300 
koron, wolnem pomieszkaniem ! o,a- 
łem, poszukuje z powodu braku zaaj?- 
mości na tej drodze towarzyszki Życia 
w cela matrymonialnym Łaskawe zgto- 
szenia proszę adrezować ; „Zgoda*, Re- 
dakcja „Dziennika Polskieg»* we Lwo- 
wie. Na listy anonimowe nie odpowiada. 
Dyskcecji zapewniona. 360 


25 et 4 idż 


we Lwowie 


W. PRIMUS £ 5. [GLICKI 


Lwów, Jagiellońska Nr. 12, 


polecają : 135 


portjery. franki, story kremowa, tinlowe i w kolorach. 
NE Piwo Zywieckie “Œg 


z hrowaru Arcyksięcia Karola Stefana. 


Główny skład we Lwowie ulica Sykstuska 38 poleca swe 


wyśmienite piwa w beczkach, syfonaoh | w butelksch. Piwa cesarskie 
mn M ——. exportowe. Po'ter knracyjny. 
1 ej" vi ŁA lineralne ŹRÓDŁA RZĄDOWE ] Do nabyca w głównym składzie i we wszystkich handlach delikatesów 


YMM OG 
KIE ht HOPITAL $ e ar E 


Na kawałek cutrn bierze się 3—4 razy dziennie 2)—40 kropel 
______Zwracać uwagę, należy na gf źródia. 


A. Thierry'ego Balsamu= 


na prowincji 80 c: 


wynosi prenumerata. 


o godzinie 


„Gazeta acz > 


mz Mm NN w 0 M m - 


Adres A lmiuistracji Gazety Swiątceżnej 


Riki ul. PIER: 5. 


AOOOOKKICOKIDCKKKIGKIOIIOKOK 


L' W. Fr. 20229 


Ogłoszenie konkursu. 


Z pcczątkiem roku szkolcego 1901/1902 nadane zo- 
stang pięć m'e se fundtszowych galicyjskich w c. i k. za- 
kladach wo'stowy:h wychowawczych. 

Warunxi przyjęcia cgłasza się równocześnie w „Ga- 


Toi ona hy też za peś ednictwem zakładów aby unikpąć szkodliwych wpływów z'mnej pory rokn, lub złe | 
E R z naukowych wyższych, średnich i niższych. } ; wpływy usunąć. UmikŁć należy raśladownictwa. Marka ochronna 
| iKi z Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego z ARA onek pero) strowaną we panem paint 
upływa z dniem 15 ; ; cywilizow nych; zamknięcie kaps'ą z wytłoczoną firmą: Jedy= 

03 rodowe Po maja 1901 MS nie prawdziwy. Wysyłka pocztą franko 12 msłych lub 6 | 


podwójnych flakonów 4 k r. Flakon na próbę wraz z prospek- 
tem i s,isem składów we wszystkich krajach na świecie roz yła 
za poprzedniem zaliczeniem 1 tor. 20 h. aptekarz 


p La ego fabryka w Pregrada koło Tomah- 


z handlem delikatesów i pokojem do śniadań 
poleca: d.b ze zaopatrzony buf:t, jako to marynaty, kawior oarski, pasztety, kon- 
serwy, wędiny krajowe i Zagrani:zne sery krajowa i zagraniczne, łakocie, jak: 
czek: ladę, cokierki i pomadki, ciasta angielskie. — Herbatę rosyjską Popowa w Mo- 


Tadensza hr. Łubieńskiego 
w Zassowie pod Gzarną 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji I Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem. 


[4 polecają do kultur wiosennych : dama G7 Gy Inych Sauerbrumn. 
; z yginalnych piczkach. — Koniak Courlera odznaczony madalem złotym 
[4 nasiona i sadzonki leśne 5 We Lwowie dnia 24 marca 1901. na wystawie krajowej we Lwowie. — Likiery i wódki krajowe, lenfre Pon ESE oe IENE z 
$ drzewa i krzewy 343 GRUTT. cuskie i orginalas piika — Komopoty Felingera i francuskie. Sosy angielskie, NE sku 1 
i — Iski, Piwo pilzneńskie z browaru mie- : 
ozdobne tudzież rośliny rszttrdę francuską ets., ete. Portar angla p U 
kiego. Znakomita kuchnia do godziny t2-tej w nocy. wag JE 
puce trwale, AAOOKKAOIOJOOTOKOJOJOIOIOJOKOJOKCIOJOIOK ię | 
Z poważaniem NE 
po cenach najniższych. —i = A p | U 
Katalogi na Żądanie opłatnie. X | f f l © f M | q o r i ą U 4 Í W Józef Pi a seczny, właściciel. l D 
EM RARE RENATA A 3 b J | (| | J | i C U = 
EE Ik 
a PRĄ sy przeciw Sekcje 09 -ka -ia rot ttad i = 
, s z ościom itd. 4 
BF Uwagi godne! ŒE tei | s4 1. hi i ma, F -j 
Główny skład: oce L Gzystej WEInY OWCZEJ | W GIDZĄOZIEJ U © 
franko Koron iji; x 
. . . 1 i ME =" 
gaje 1 „1 TAB L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. ok a na łóżka i na konie i = 
5 o dlafa marynowanych I 6:59 i a SA Żądać Lusera paer dla turystów w wielkim wyborze w swoich składach l Ś 
5 OBI al musł AE se. 200] | trzeba 69 ct. we Lwowie ul. Teatralna 1. 3, i = 
5o, karafiołów 280, 4-20 Do nabycia w wszystkich RAA 308 i [i . 
ARR case RAA 3 Ź w Krakowie Eys l. 5, o i poleca fabryka konstrukcyj żelaznych 
5 „makaronu I. 4:5) Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K, Krzyżanowskiego Fi . 
5 „, !oiodn patoki 7:50 P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnopolu M "Fleischman, J. Krz żanowski; À 1 > 17 TĘ W y 
5 . ESA życ E ao ky M Kert Noss; w Jaśle R. Palch; i Kołomyi L. E. Stenzl; W Przemydla ZAJ CZEK 1 LAN KOSZ ię P IOTRO ICZ l SCHUMANN 
ń , pomidorów w butelkach _ 360 ŻY a awe Karpiński; w yes piski Lepiankiewicz; fabryka wyrobów wełnianych w Kętach założ. w r. 1867. j Lwów, ul. Grodecka 34. 
oraz polecam 209 = BIG" Na żądane wysjłamy sztuki okazowe, "GR i Cenniki na żądanie. 
nery, sardynki w oliwie, wa- Paa arie 8 TEF 


| 


KXKKRKKKKKKKKAKNKKKKKNKKKK 


rynowase, sardynki w pasz- 
kach btaszanych it p. 


[A . na rany wazel- x . 5 x p i j k | j | il Ą ik = j ki ( ] | 1900 H Ii R ( ki 
Maść winogronowa "eg: tomaja | 3$ Wydział krajowy. xi conari KOGIOWE DOLNE Zerara STOAKOWO-GUTODOISKIGKO DA | Maja 190. NGNIKI Radowiockig 
i oparzenia l pudełto 20 do 10 halerzy. b d 4 o " 41 centymetr., 4l-tnie, gniada i szpacz- 
TOMASZ Girowicz Budapeszt 4 L. 20.441. 4 Do Lwowa przychodzą: | rano | przdp. | popoł. | wiecz.| noc ze Lwowa odchodzą: | rano | przedp| popoł. | wiecz. 0 a, he Bi gie asi 
s U ” « 4 
2 NE NE A IA IA SIE IA SI EI S s t Krakowa (231%, 9:45 noc)| 6-10 | 850 | 135°] 5:45 | 8:40*|do Krakowa (8'40 rano) .|4'15 | 8:30 | 255% 6-30 |112:40 ja“, pół krwi orjentalnej na kwiecień 
% Ogł szenie konku rsu. x t Podwołoczysk (głów. dw.) 3'35 | 8:00 | 235| 6:40 | 1030 |do Podwale ih z gł. dw.|6-80 | 9-26 | 1568] 7:10 | 11:00 z Źre ięt'mi, sprzedam za 450 złr. 
SAŁAŁAŁE EH P % 4 na Podzamcze 3'14 | 7:40 | 220°) 5:17 | 1012 z Podzamcsa| 6-43 | 9.42 | 208%] 7-83 | 11:26 Fiszer, pocztmistrz w Chmielówce, =" 
——— x Z tki k feat JÈ | : Tarnopole-Kopyczyniec . 4-358 10-25 |do Tarnopola-Kopyczyniec . 9-85 11:10 kolejowa Strusów. 349 
Mam zaszczyt ziwiadom 'ć, że wy- R począ'kiem rogu szto:nego 1901/1902 nadane bę- t Borek P kaj © 3:30 2:35 | 5-40 do Borek W.-Qirzymałowa . 9:36 | 156° 11 00 > „r TE 
i POLE prey pl kora D x d4 k aeie Sia e w c ik. zakl dach wojsko- x z Rzeszowa . Pe 11:45 m. ia 30 poc 3 AM AA F 1040 [% = za . 
przecznica z ul. ŁyczakOoWskie) wych z I indacji nazw. Ces z Czernie wiec-ltzkan 1620 | 1155 ; 3 k 6 erniowiec-Itzkan 5 i R 10 3 s 
4 oilen iowa ndie a. "A Kana AZZEA z Chodorewa- Podwysokiego 10:20*| do Chodorowa-Podwysok. .|6:30 | 9:46 | 2455 | 201 Naturalne 
JJ zakad ką) IGIÓWJ 4 K W ti J i x z Stryja, Ławocz. 4 rę o R: 1035 do Stryja, Ławocz., „Bndap 6'25 oot! 306 To 
arunki przyjęca ogłasza się równocześnie w „Ga- z Stryja, Chyrowa, Suchej (t) Bo SU "85 |do Stryja, Chyr., Suchej (t i 7 
z wannami porcelano mi, central. ha 5 
8 t E e a doti zat < JÇ recie lwowskiej“ | za pośrednictwem wszystkich zakładów Br SG a 4 Pa X daty, Stanisławowa i 1080 = węgierskie, a: 
ia kim wymogom opo marno 4 naukowyca wyższych i średn: ch. > 4 z Rawy Ruskiej i Sokala |660 | 8:15 314 5:55 do Rawy ruskiej i Sokela . 10:20 7:20 a że n E e, EE, 
ię raaa zt D| 26 „Tomin do wnoszenia podań do Wydiaa krajowego 26 || era, EA ga [9 | zaj zela amanta gry M, pap, acz st, | Giże | pa waione niets 
nchowie . . H f : M o 3 p 
d G zireh, paent i tason, tako Pe D 4 upływa z dniem 15 mceja 1901. x 1 Żimnej Wody T 10 r. ei 9:00 |11'15 | 6:45 | 8:49 fdo Zimnej Wody 820° |410 | 8:45 | 6:25 | 640 | 1050 EDHUNDA. RIEDLA 
EE da p |- ZO 3 | SWEDEN UNA = E we Lwowie 
342 o — m w dni powszednie; o — w niedziele o = : | 
INHALATORJUM Ð Z GROTT. xe i od 16/9—80/9; * od 76—10 i Pine Marjaoki liozba 10 
d Właściciel: Karol Bratkowski 5 pociig błysk :wiczay edchodzi ze Lwewa e godzinie 8'50 rane; kai do Lwowa e godzinio 8.75 wioszór. 
"WGWWWÓWWDWWWWWW ., i AĄp==- 
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Właściciele ipwydawcy;: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewaki-Barański. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


